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(Walka dwóch obozów europejskich, toczona obe- 


cnie w sprawie Bułgarji. — Orieanistowska bro- 
szura. — Nowosti przeciw Niemcom. P. Pie- 
truski. — Parlamentarne sprawy przedlitawskie. — 


Z obozu centralistycznego.) 


Szybko wychodzą na jaw skutki podróży 
monarchów i dyplomatów. odbywanych w osta- 
tnich miesiącach — do Danii, Niemiec i do Au- 
strji. Na dwa obozy podzielona jest widocznie 
Europa. Do jednego obozu należą stanowczo 
Niemcy, Austrja, Włochy, Ramunia, Serbia i 
Turcja. Do drugiego obozu należą: Moskwa, 
Francja. Anglia i Czarnogóra. Waży się jeszcze 
co do Bułgarji i Hiszpanii. Zdąjesię jednak, że 
Bołgarja ulegnie presji, wywieranej coraz sil- 
niej przez Moskwę, Hiszpania zaś prawdopodo- 
bnie zostanie neutralną, bo chociaż król przechy- 
lać się ma na stronę Środkowo-europejskiego 
przymierza, to większość narodu jest przeciwną 
tej polityce. 

W obecnej chwili walka tych obu obozów 
odgrywa się w Bułgarji. Moskwa za pomocą 
Bułgarji i Czarnogóry usiłuje rozpocząć akcję 
na półwyspie Bałkańskim, aby zaszachować 
Austrję i skrępować tam wielką część jej siły 
wojskowej. Niemiecko-austrjacka dyplomacja zaś 
skorzystała z oburzenia bułgarskiego narodu 
przeciw samowładnym rządom moskiewskich je- 
nerałów w Bułgarji, i pociągnęła za sobą i pa- 
nującego księcia Battenberga. Ale wojsko buł- 
garskie jest pod dowództwem jenerałów i ofice- 
rów moskiewskich, a Moskwa jest prawie pe- 
wną, że przy pomocy tego wojska zdoła obalić 
dzisiejszy rząd bułgarski, i wyrzucić Battenber- 
ga, jeźli się nie podda jej woli i nie stanie się 
ślepem jej narzędziem. Sobolew z Bułgarji i 
attache wojskowy moskiewski z Wiednia pospie- 
szyli do Petersburga po instrukcje stanowcze, 
Jak postąpić mają w Bułgarji. A. 

Tej możliwości wywrotu dzisiejszego mini- 
sterstwa bułgarskiego i wyrzucenia Battenber- 
ga nie spuszczono z oka w Wiedniu i Berlinie, 
równie jak i tej pewności prawie, Że za wy- 
wrotem w Bułgarji na rzecz Moskwy, poszedł- 
by wywrot podobny i w Serbii, coby zmieniło 
zupełnie postać rzeczy na półwyspie Bałkań- 
skim na wielką szkodę austro-niemieckiego przy- 
mierza. Więc przypomniano sobie, że Turcja po- 
dług traktatu berlińskiego jest zwierzchnikiem 
Bułgacji, która jej opłacać ma haracz na znak 
tego zwierzchnictwa, a Turcja na podstawie te- 
go prawa potwierdziła Battenberga na tronie 
bułgarskim, i że ona jedna ma prawo wdać się 
w wewnętrzne sprawy Bułgarji, i nie dopuści 
wywrotu. 

Równocześnie gdy Sobolew i Kaulbars sta- 
wili się po instrukcje w Petersburgu, „organ 
kanclerza niemieckiego, Nordd Allg. Ztg., przed 
kilku dniami przypomniał Moskwie to stanowi- 
sko Turcji wobec Bułgarji, i równocześnie peł- 
nomocnik turecki, Muchtar basza, przeprowa- 
dzał rokowania we Wiedniu z hr. Kalnokym, a 
Neue freie Presse ogłasza, że wyjechał z Wie- 
dnia bardzo zadowolony ze skutku swej misji, 
która utorowała stałe, przyjaźne stosunki mię- 
dzy Turcją a Wiedniem. i 

A przedmiotem rokowań miały być kwe- 
stja egipska, Armenii i Bułgarji. Anglia usunę- 
ła Turcję z Egiptu i tam rządzi samowładnie 
prawie; oprócz tego ciągle prze na Turcję, aby 
utworzyła autonomiczną Armenię w myśl trak- 
tatu berlińskiego. Z Bnłgarji zaś Moskwa pod- 
kopuje Turcję europejską Widocznie więc An- 
glia i Moskwa dążą do zupełnego rozbicia Tur- 
cji. Co do Egiptu i Armenii, środkowo-europej- 
skie przymierze bezpośredniego wpływu nie mo- 
że wywrzeć. Ale już Nordd. Alig. Ztg. zamar- 
kowała stanowisko jego co do Armrnii, podno- 
sząc, że utworzenie autonomiczne Armenii tu- 
reckiej byłoby przygotowaniem zaboru tego 
kraju przez Moskwę. Co zaś do Bułgarji i e- 
wentualnego wdania się tam Turcji, gdyby Mo- 
skwa chciała tam przeprowadzić swe wywroto- 
we zamiary, to zdaje się, iż musiała stanąć sta- 
nowcza umowa między Berlinem, Wiedniem a 
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Tragedja w koszarach. 


SZKIC Z NATURY 
przez 


Bolesława Czerwieńskiego- 


(Ciąg dalszy.) 


Napróżno stary Krąglak kilka razy przy- 
jeżdżał z Dmytrowic, aby zabrać Maryśkę, na” 
próżno Józek jakby tknięty jakiemś niemiłem 
przeczuciem prosił ją, żeby wróciła do domu, 
Maryśka przekonana, że spełnia wielkie posłan- 
nictwo, że obecność jej w mieście jest ko- 
nieczną w interesie Józka, niechciała ani sły- 
szeć o porzuceniu służby, którą jej Marta na- 
raiła. A w gruncie i sama służba wcale jej się 
podobała. Stary lichwiarz, Goldstein, u którego 
pełniła urząd kucharki i pokojowej zarazem, 
płacił wprawdzie niewiele, ale za to pozosta- 
wiał jej wiele swobody, eo dziewczynie bardzo 
się podobało. Codzień prawie widywała się z 
Józkiem na plantacjach miejskich, a z Martą 
czasem dwa i trzy razy, . w niedzielę chodziła 
na muzykę „pod kogutka*, gdzie hulała na za- 
bój z Józkiem, a bardzo często także z Jarem- 
ką, chcąc mu się ze względn na Józka przypo- 
dobać. T rzeczywiwiście polityka jej okazała si 
dla Józka bardzo korzystną, Jaremko' zmieni 
z nim powoli sposób PO uk. a chociaż 
czasami wybuchał nienawiścią jak dawniej, to 
były to sporadyczne wybuchy, a nie dawna sy- 
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Wa Lwowie, Czwartek dnia 25 Października 1883. 


Turcją. Jeśli się Moskwa cofnie od wykonania 
swych zamiarów, to i spokój będzie utrzymany. 
W przeciwnym razie od Bułgarji rozpocznie się 
ES, którego następstw nikt przewidzieć nie 
zdoła. 


Wczoraj otwarte zostały Izby francuskie i 
po krótkiem posiedzeniu odroczyły się do czwart- 
ku. Stronnictwa gotują się do walki, a pierw- 
szą ważną kwestją, jaka w Izbach podniesioną 
zostanie, będzie wniosek skrajnej lewicy 0 wy- 
dalenie z Francji książąt Orleańskich. Na rękę 
co do tego wniosku radykałom poszło ukazanie 
się w tych dniach anonimowej broszury p. t. 
„Ani zwycięzcy, ani zwyciężeni*, w której au- 
tor stawia gorąco pretendenturę hr. Paryża i 
apeluje do monarchistów jak i republikanów, 
żeby się ugrupowali około Ludwika Filipa II., 
czy Filipa VII. Broszura ta zawiera opis sto- 
sunków partji orleanistowskiej a autor jej przy- 
chodzi do wniosku, że legitymiści wobec nowe- 
go króla nie mają już żadnego prawa, ponieważ 
orleaniści i liberali zdobyli dla sobie legity- 
mizm. Bonapartyści niechaj nie zapominają, że 
przez śmierć cesarskiego księcia Bóg do nich 
przemówił. Oczekiwali oni rządu chrześciańskie- 
go, wolności prawdziwej i poważnego, silnego 
rządu. Ależ to właśnie jest charakterystyką 
królewskości. Ale i ci republikanie, którzy © 
wolność walczyli i nie chcą dać się obałamucić 
sekciarzom, aby ich nie mięszano razem z mor- 
derecami wolności, nie powinni zapominać, że 
królestwo jest najlepszą ze wszystkich republik. 
„Roy“ powiedział, że pragnie być królem wszy- 
stkich, i że żąda tylko uczciwości i talentu. 
Hrabia Paryża nie może mieć innego programu ; 
zgromadzi on około siebie wszystkich ludzi, 
którzy dla Francji pracowali i chcą pracować, 
i uszanuje ich prawa i iateresa. Po tym ns 
pie następuje program: „Jesteśmy pewni, że 
książęta wykonają swe obowiązki względem 
ojczyzny, Niech też Francja postąpi tak samo 
względem książąt. Nieporozumienia między kró- 
lem a narodem — to źródło wewnętrznej nie- 
zgody i nieszczęścia ojczyzny. Fatalne te, za- 
bójcze stosunki muszą ustać, & ich miejsce za- 
jąć ożywcza zgoda szanowanej powagi z prak- 
tyczną wolnością. Dążymy do tego celu. Hra- 
bia Paryża należy do swego kraju i swojej e- 
poki, kocha on i szanuje Francję, ale jej się 
nie narzuca. Jest on jednak panem Francji i 
prawym reprezentantem monarchicznej zasady. 
Zna on swoje obowiązki z tego wypływające i 
będzie umiał je wykvuać, skorv naród uzna owe 
zbawienie w zwycięztwie tej monarchicznej za- 
sady. Hrabia jest gotów podjąć się wielkiej mi- 
sji: usanąć fatalne, rozkładcze stosunki i pogo- 
dzić dobrodziejstwa monarchicznej dziedziczno : 
ści z nietykalnością nowożytnego społeczeń- 
stwa.“ 

Niektórzy podejrzywają, że radykali sami 
wydali tę broszurę, aby pozyskać opinię dla 
swego projektu, zdaje się jednak, że to podej- 
rzenie jest wypływem tylko bujnej fantazji. W 
każdym razie orleaniści dotychczas nie zaprze- 
czyli, że ta broszura od nich pochodzi. 


* * 
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Z okazji powrotu cara Aleksandra do kra- 
występują Nowosti z artykułem, w którym 
odnoszą, że ze strony Niemiec zagraża naj- 
większe niebezpieczeństwo wojny, skutkiem cze- 
go wzywają do koalicji przeciw Niemcom. 

„Berlin czuje się wszechmocnym —- tak pi- 
szą Nowosti — nie rozumie już zbliżenia się lub 
zawarcia przymierza pod równemi warunkami, 
Sam wykreśla cel i rokuje tylko z tymi, któ- 
rzy ten cel uznają. Dokąd zmierza Bismark, to 
już dla nikogo nie jest tajemnicą. Zmierza do 
koalicji, któraby była dość silną do urzeczy - 
wistnienia zadań niemieckich na Zachodzie i 
Wschodzie. W tej jednostronnej polityce leży też 
kardynalna przyczyna anormalności teraźniej- 
szych międzynarodowych politycznych stosun- 
ków. Państwo już samo w sobie potężne, wzmo- 
cenione nadto licznemi przymierzami, dyktuje 
Europie prawa, kierując się przy tem natural- 
nie wyłącznie tylko dobrem niemieckiego naro- 
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stematyczność w prześladowaniu. Józek oddy- 
chał, a ponieważ wiedział, koma ma zawdzię- 
czać to polepszenie swego losu, miłość jego dla 
kochanki jeszcze się wzmogła. 

Jedna tylko rzecz była dlań nieznośną, a 
mianowicie natręctwo Marty. Czego od niego 
chciała ta kobieta? Czy to wyszedł na spacer, 
czy poszedł na muzykę zaraz zjawiała się pod: 
starzała baba i nuż mizdrzyć się do niego, nuż 
zawracać oczy, nuż wyszczerzać zęby pożół- 
kniałe. Inny na miejscu Józka byłby się uwa- 
żał za szczęśliwego, Że kochanka przełożonego 
tak jest dlań grzeczną, byłby przyjmował z ra- 
dością traktamenta w formie różnych napitków 
i pozostałości z pańskiego objadn, których mu 
Marta nie szezędziła, a jednak czuł wstręt do 
tej kobiety i unikał jej jak tylko mógł. Wście- 
kłość porywała Martę, ale wściekłość ta budzi- 
ła w niej tylko większą jeszcze namiętność. 

Tymczasem Jaremko także nie zasypiał 
gruszek w popiele i za każdem widzeniem się 
z Marysią, to jej szepnął co do ucha, to silniej 
przycisnął w tańen, to uszczypnął z lekka, sło- 
wem jak mógł, tak koło niej się zawijał. Dzie- 
wczyna uśmiechała się, a wrodzona każdej ko- 
biecie kokieterja nie dozwalała jej być odtrą- 
cającą dla pana firera. Zresztą toby się prze- 
c.eż na Józku odbiło. Dla niego zdolną była 
nawet do większych jeszcze poświęceń, byle te 
tylko nie przekraczało granicy prostego złama- 
nia wiary ukochanemu. 

Józek nie wiedział, co to jest zazdrość — 
wierzył tak święcie w przywiązanie kochanki, 
a zarazem ocenił tak dokładnie swoje położe- 
nie, że stał się nieprzystępnym podejrzeniom. 
Pobyt Maryśki w mieście wpłynął nań bardzo 
korzystnie. Z nieśmiałego rekruta zrobił się 
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du. W takiej sytuacji wielkie tkwi niebezpie- 
czeństwo. Chętnieby wierzono temu, że w Ber- 
linie umianoby nie przekraczać granie oddziela- 
jących Niemcy od państw sąsiednich. Chętnieby 
wierzono temu, ale historyczne doświadczenie 
osłabia tę wiarę. Nie znamy ani jednego przy- 
kładu, aby państwo, które doszło do takiej po- 
tęgi jak Niemcy, nie targnęło się na interesa 
żywotne innych ludów. Wobec takich okolicz- 
ności, jedynym środkiem do odwrócenia niebez- 
piecznych komplikacji, jest przeciwstawienie po- 
tężnemu państwu równej ' skoalizowanej siły. 

ojna zależy dzisiaj od ugrupowania się mo- 
carstw i dla tego zawsze przemawialiśmy za 
związkiem państw, które nie zostały jeszcze 
wciągnięte w sferę interesów niemieckich i 
wszechmocy Berlina nie uważają za zbawienną 
dla Europy. Pobyt naszej pary cesarskiej w Fre- 
densborgu musiał Europę przekonać, że jest 
jeszcze wiele państw, które szczerze pragną po- 
koju i gotowe są stanąć w jego obronie. W tem 
też leży właśnie ważne polityczue znaczenie po- 
kojowych dni w Fredensborgu.* 
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Czeskie telegramy donoszą, że p. Pietruski 

ma być powołanym do Izby panów. 
rozmowie z pewnym deputowanym le- 
wicy miał minister handla br. Pino powiedzieć, 
że Rada państwa będzie na 20. listopada zwo- 
łaną. Wszelako możemy za rzecz pewną uwa- 
Żać, iż rząd wcale jeszcze nie oznaczył terminu 
zwołania Rady państwa, mimo tego, że sesja 
delegacyjua zwołaniu temu wcale nie przeszka- 
dza, gdyż delegacje obradują tym razem we 
Wiedniu, więc jak dawniej bywało, oba ciała 
eronej — mogłyby równocześnie być ze- 

rane. 


Zkąd mogły powstać pogłoski o nieporozu- 
mieniach między naszymi delegatami a resztą 
prawicy delegacyjnej co do wyboru prezydenta 
delegacji przedlitawskiej, o których nam wezo- 
raj telegrafował korespondent wiedeński, doda- 
jąc, że niemają podstawy — nie umiemy po- 
wiedzieć, „zwłaszcza gdy już w wilię pierwszego 
posiedzenia delegacji wszystkie dzienniki wie- 
deńskie doniosły, Ze godność ta będzie poru- 
czoną ks. Czartoryskiemu, a nawet, że wicepre- 
zydentem zostanie wybrany hr. Hohenwart. 
Centraliści usunęli się od udziału w wyborze, 
jednakowoż albo nie wszyscy to uczynili, gdyż 
zania. ich wiacai niż 47 w- dalagacii, al. 
bo tak mało ich przybyło na posiedzenie. O 
szczegółach głosowania na wiceprezydenta te- 
legram nie podaje nam żadnej wiadomości. 

Komisja budżetowa wybrała centralistę En- 
gertha na zastępcę przewodniczącego a oraz 
oddała mu referat etatu finansowego, najwa- 
Żniejszego po etacie spraw zagranicznych, który 
oddano Clam-Martinicowi. Referat ekstraordy- 
narjum wojskowego poruczono dr. E. Czerkaw- 
skiemu, który go już zeszłego roku załatwił z 
niepospolitym zaszczytem. 

W obozie centralistycznym wre jak w ko- 
tle. Centraliści sejmu kraińskiego zawarli zu- 
pełny kompromis z narodowcami, a w sejmie 
morawskim grupa posłów centralistycznych z 
kurji dworskiej założyła klamkę niecnym agi- 
tacjom i zapędom p Stnrma, i sam p. Chlumetz- 
ky ujrzał się zniewolonym w przemowie na za- 
kończeniu sejmu oddać słuszność znienawidzo - 
nemu u centralistów namiestnikowi hr. Schón- 
bornowi, i chociaż w uszczypliwy dla Czechów 
morawskich sposób, podnieść potrzebę zgody 
narodowościowej. W Bohemii, organie centrali 
stycznym przemawiają przeciw usunięcin SiĘ 
centralistów z Rady państwa A tak głos Chln- 
metzkiego, jak i ten głos wpływowego u bema- 
ków organu, mają być wynikiem narad centra- 
listycznych ; artykuły Bohemii mają nawet wprost 
pochodzić z natchnienia Herbsta, Schmeykala i 
Wolfruma. Klika terrorystyczna pod przewod- 
nictwem Nowej Pressy i Deutsche Zig. jest w 
najwyższym stopniu skonfundowana. 


zeń wcale rezolutny Żołnierz. Zaczął dbać o 
swoją powierzchowność, uważał bardzo staran- 
nie na ubranie, nauczył się różnych tajemnie 
Żołnierskiej elegancji, którą tak lubią przełoże- 
ni, to też gdy szedł z Maryśką na spacer nie 
jeden z przechodniów oglądał się z zadowole- 
niem za piękną i dobraną parą. 

I znowu minęło kilka tygodni, bardzo dla 
Józka uroczych, gdy był razem z Maryśką, a 
wcale znośnych gdy był w słażbie lub w ko- 
szarach. Powróciła mu chęć do życia, powróci- 
ły zamiłowania lat dziecęcych. Jeżeli wieczór 
musiał spędzać w koszarach, to albo czytał 
siadłszy pod lampą na korytarzu, albo też oparł- 
szy się w oknie, zapatrzony w księżyc dął na 
fujarce, a głos tęskny płynął po lancikac h 
rosy daleko, daleko, i kto wie może jako szept 


dochodził aż na Dmytrowickie błoniai niknął w 
ciemnej dąbrowie. , 


_ Pewnego wieczora wyszedł Józek na plan- 
tacje, aby zobaczyć się z Maryśką, ale zamiast 
niej na zwykłem miejscu, gdzie się widywali, za- 
stał Martę, 

— Marysia dzisiaj wyjść mie moż zawiąe 
domiła go Marta. sió 6 j 

Józek odwrócił się z niechęcią i chciał o- 
dejść. Oczy Marty zabłysnęły gniewem niepo- 
hamowanym. 

«— Pan już idzie? 

— Muszę wracać, mam także co do robo- 
ty... Jutro raniuntko idziemy aż na „Stary Piec“ 
na „faldiibung...* 

— A jak pan Józef kłamie... Mój stary mó- 
wił mi przecie, Że jutro niema „beschiiftigung*, 
bo będzie „kasernwizyta...* 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 20. października. 


Pomimo zawartych układów z Rzymem, 
pomimo zamianowania biskupów na stolice o- 
sierociałe, przerzucanie proboszczów i wika- 
rych z miejsca na miejsce nieustało i, jak wno- 
Sić należy, nieustanie, dopóki religia rzymsko 
katolicka przez rząd uważaną będzie jako wy- 
znanie obeokrajowe (inostrannoje) i tylko to- 
lerowane. Pierwszy lepszy donos osoby nie- 
chętnej proboszczowi, raport strażnika ziem- 
skiego, żandarma, pisarza gminnego, nareszcie 
jakiegoś z gruntu niemoralnego, zepsutego pa- 
rafianina, mającego złość osobistą do probosE- 
cza — że tenże wyspowiadał unitę, ochrzcił 
dziecko unickie, w dzień tabelny (święta dwor- 
skiego) nie odśpiewał Te Deum, że bractwu 
istniejącemu przy kościele, którego jest pro- 
boszczem, niepozwala dowolnie rozrządzać ze- 
branemi kładkami, używać ich na różne stypy, 
pożyczki i t. d, wszystko to sprawia, że naj- 
przód wytoczone zostaje śledztwo, wynik któ- 
rego naturalnie jest niekorzystny dla oskarzo- 
nego, bo jako świadkowie mniemanej zbrodni 
stają ludzie znani z swej niemoralności, prze- 
dajni i gotowi za kieliszek wódki dopuścić się 
wszystkiego, a którzy pełną wiarę posiadają u 
wytaczających śledztwo a będących tendeneyj- 
nie wrogimi duchowieństwu katolickiemu. 

Nie pomaga świadectwo kilkuset osób, że 
ksiądz niewinnie jest oskarzony, że niedopuścił 
się Żadnej „zbrodni“, nie pomaga złożenie de- 
klaracji przez proboszcza sub fide sacerdotali , że 
zarzucanego mu przestępstwa się nie dopuścił, 
nie nie pomaga złożenie dowodów, że świadczą - 
cy przeciw niemu są ludzie bez czej i wiary 
nieraz kilkakrotnie jaż karani kryminalnie — 
wyrok wydany ras jenerał gubernatora wypa- 
da na niekorzyść oskarzonego. Niedawno temu, 
pewnego proboszcza z dyecezji lubelskiej (nie 
wymieniam nazwisk z łatwo zrozumiałych przy- 
czyn) zajmującego posadę w miasteczku, gdzie 
znajduje się także probostwo dziś prawosławne 
a do niedawna unickie, — pan pisarz gminny, 
znany łotr i kryminalista, były unita, dziś gor- 
liwy dyzunita, nie mogąc od proboszcza uzyskać 
paręset rubli pożyczki, o którą nalegał, zaska- 
rzył go do pełniącego obowiązki jenerał-guberna- 
tora br. Kriidenera, że jest zbyt gorliwy, że po 
całych dniach pod pozorem nauki katechizmu, 
uczy dzieci rzeczy tiger że rozdaje im 

ii książki nigrh p- 
KWEDLO EA, 
obrazów (tylko do osób świętych, które są 
przedstawione na obrazach), że w święta i nie- 
dziele okoliczne obywatelstwo zjeżdża się do 
niego tłumnie na różne narady (przyjeżdżali na 
nabożeństwo, po którem odwiedzali gościnnego 

roboszcza), że nakoniec spowiadał kilkunastu 
3 nnitów. 

Śledztwo wytoczone wykazało, iż oskarze- 
nia te są wierutnym fałszem — przez pisarza 
wskazani b. nuici, których proboszcz miał spo- 
wiadać, udowodnili, że tak nie było — pomimo 
tego jednak wyrok zapadł na niekorzyść pro- 
boszcza, którego br. Kriidener kazał natych- 
miast z posady usunąć, i pomimo, że to czło- 
wiek, liczący jnż blisko lat 70, a będący ka- 
płanem przeszło lat 46 — osadzić go na naj- 
biedniejszym wikarjacie! Innego proboszcza wy- 
dalono na wikarjat za to, że bez paszportu wy- 
jechał do sąsiada na odpust — innego, że od- 
mówił spowiedzi przedślubnej dziewczynie, idą- 
cej zamąż za prawosławnego itd. Przykładów 
takich przytoczyć moglibyśmy tysiące, a wszyst- 
kie świadczyć będą o bezprawiu i samowoli 
tych, którzy się obrażają, iż w pismach zagra- 
nicznych prawdę o nich pisujemy. 

Faktem jest niezaprzeczonym, że wszystkie 
wyższe posady tak w zarządzie administracyj- 
nym, w skarbowości, jak i sądownictwie zajmu- 
ją tylko prawosławni, sędziami mirowymi mogą 
być tylko prawosławni, proknratorami i preze- 
sami tylko prawosławni, — naczelnikami wy 
działów, rządów gubernialnych, naczelnikami 
powiatu itd. również prawosławni! 

Wszystkich Polaków, zajmujących dotąd 
jakiekolwiek wyższe i korzystniejsze posady — 


Józek złapany na kłamstwie zarumienił się 
po uszy. 

— Ta ja nie wiem... 

2 — Ale ja wiem, przerwała Marta... Pan 
Józef kłamie, bo chce uciec odemnie, choć ja 
pana Józefa tak lubię. A cóż to,czy to ja jaka 
czarownica ? 

Józek chciał zaprotestować przeciw takie- 
mu przypuszczeniu, ale jakoś słowa nie mogły 
mu wyjść z gardła, podrapał się tylko w głowę. 

— Ot, chodźmy trochę dalej, bo tu dużo 
ludzi, i pogadajmy — to tak ciągle być nie mo- 
że... — odezwała się żywo Marta. 

Józek nic nie odpowiedziawszy, poszedł za 
nią drożynką prowadzącą w miejsce dosyć u- 
stronne, gdzie pod rozłożystym klonem stała 
mała ławeczka. 

Usiedli. Chwilę panowało milczenie. Marta 
choć już do dna zgłębiła tajemnice życia nie- 
śmiała jakoś, czy nie wiedziała, jak rozpocząć 
jo Józek ze spuszczoną głową oparłszy 
o: ę o kolano patrzał w ziemię... Wresz- 
cie Marta do połowy odwracając twarz wynisz- 
czoną, ale jednem zaczerwienionem okiem spo- 
zierając na Józka, rzekła. 

„ — Jaki z pana Józefa niedobry człowiek— 
ja pana Józefa tak kocham, a pan udaje, 
nic nie wie... 

W tej chwili przysuwając się do Józka za- 
kryła twarz żupołnie e Józek Podniósł łowę 
popatrzył na nią przeciągłe i najnaiwniej w 
świecie zapytał: 

— Albo co? 

Na to nie była przygotowaną Marta. 

— Jak to? albo co? zawołała... Czy pan 
Józef zwarjował ? Ja mu mówię, że go kocham, 


udzi zacnych, prawych i zasłużonych, 


U l „| Za; usiłuj 

się pozbyć, i dla byle jakiej błahej aE 
udzielają im dymisje, obsadzając posady opró- 
Żnione prawosławnymi i znanymi wrogami 
wszystkiego, co tylko polskie. Ot, — parę ty- 
godni temu, nie dawniej, zmuszono znanego au- 
tora polskiego, p. Jaxę-Bykowskiego, który w 
warszawskiej Izbie skarbowej zajmował wyższe 
stanowisko, do opuszczenia tej posady dlatego 
jedynie, że pisze po polsku, i że jest Polakiem 
z serca i duszy, co nie przeszkadzało mu być i 
dobrym urzędnikiem. 

Idźmy dalej; przy kancelarji jenerał-guber- 
natora dotychczas posadę referenta wydziału 
„obcych wyznań* a więc i rzymsko-katolickie- 

o, zajmował Polak, człowiek znany z zacności 

prawości, niejaki p. Kamiński, który w refe- 
ratach swoich okazał się sumiennym i bez- 
stronnym. Otóż tego referenta, jako zbyt hono- 
rowego człowieka, teraz uwolniono od zajmo- 
wanej posady i na jego miejsce mionowano pra- 
wosławnego, jakiegoś fircyka lecz protegowane- 
go przez osoby wysoko położone, człowieka nie- 
znającego ani kraju, ani zwyczajów, ani stosun- 
ków tutejszych. 

Za dymisją udzieloną Kamińskiemu, posy- 
pały się i inne, tak, że skład dzisiejszy całego 
wydziału „obcych wyznań“ przy kancelarji je- 
nerał-gubernatora — jest czysto prawosławny! 
„Polak i katolik* to są dwa przymioty, które 
są dostateczne, aby starającego się o daną po- 
sadę potępiły. Nadużycia jakie się dzieją, płyna 
jeśli nie od władcy „nominalnego*, to od osobi 
stości wykonywających władzę. Tołstoje, Pobie- 
denoscewy, Hirsze (mylnie pisma polskie, nie- 
mieckie i francuskie zwią moskiewskiego mini- 
stra spraw zagranicznych: Giłerse m — gdyż 
də facto i de jure zwie się: Hirschi był czy 
jest nawet jeszcze żydem) e tuiti guanti są o- 
wymi zaciekłymi wrogami Polski i Polaków, — 
im też wszystko złe, które się dzieje, przypisy- 
wać należy, za nimi idą ich podwładni, wie- 
dząc że tym sposobem zdobędą sobie „czyny*, 
„ordery* i różne nagrody. Tak się dzieje w 
rządzie, nie lepiej zaś, a może i gorzej nawet 
w szkole. 

Po owej sławnej aferze z Apuchtinem i Żu- 
kowiczem, dyrektorowie gimnazjów, przełożeni 
i przełożone pensjonatów i szkół prywatnych 
wraz z nauczycielami i profesorami pospieszyli 
złożyć p. Apuchtinowi kondolencje z przyczyny, 
iż dostał w policzek. Otóż jeden z profesorów 
gimnazjalnych, p. Sendzimir, wyraził się, iż dzi- 


wią mu się wydaje ta kondolencja, nierozu- 


— «a nna ma OZ TLTYJ 4 t rz 
o|stał w policzek, czy też to że jest spoliczko: 


wany? — Wyrażenie tej wątpliwości nie uszło 
mu jednak bezkarnie, bo oto z rozpoczęciem no- 
wego roku szkolnego, po egzaminach wstępnych 
młodzieży, p. Sendzimir, bez dania jakiejkol- 
wiek racji, od p. Apnuchtina otrzymał dymisję! 

Czyż idąc dalej, rozporządzenia takie jak 
nakaz, aby język moskiewski i literatnrę wy- 
kładali tylko prawosławni, aby język polski i 
literatura polska wykładane były tylko po mo- 
skiewsku, aby na stancjach uczniowskich i na 
pensjonatach żeńskich mówiono po moskiewsku 
a książki polskie pod żadnym pozorem w po- 
siadaniu uczniów i uczennie się nie znajdowały, 
ażeby uczniowie szkół rządowych i prywatnych 
mieszkający przy rodzicach, Żadnych innych 
przedmiotów nie uczyli się po za obrębem szko- 
ły, jak tylko tych, które Są przepisane, a to 
pod karą wydalenia ze szkół i to na zawsze, 
czyż to wszystko może wzbudzić miłość i przy- 
wiązanie do narodu nam dominującego — i do 
przedstawicieli tego narodu ? Czyż możemy za- 
milczeć o tem wszystkiem ? Czyż nakoniec pra- 
sa moskiewska może żądać od nas — abyśmy 
z tego co się tu dzieje, byli zadowolnieni i a- 
byśmy jak barany szli dobrowolnie na rzeź 
moralną? — Nie! stokroć nie! Chcecie faktów, 
będziecie je mieli, chcecie prawdy, oto ją ma- 
cie. Zaprzeczcie z dowodami w rękn tym wszyst- 
kim faktom, których małą cząsteczkę podaje- 
my, a jawnie i publicznie przyznamy się do 
winy rozsiewania fałszu; rządźcie się sami pra- 
wdą, a nas o fałsz nie pomawiajcie. 


a on się pyta: Albo co? Tak! Jeszcze się ze 
mnie śmiejesz! To ja mego starego chcę puścić 
„na haby*, a op pyta: albo co? A żeby was 
wszystkich chłopów hrom zabił... 

I z największą pasją zaczęła się rzncać na 
ławce... 

— Ta ja nie złego pani Marcie nie powie- 
dział — starał się ją uspokoić Józek. "o 

— To tak za moje poczciwe serce — za to 
żem ciebie od takiej biedy wybawiła, żem za 
tobą ciągle prosiła Jaremkę — to on się pyta : 
Albo co? Ta cholera by na was wszystkich ! 

Józek jął ją mitygować! 

— Nie gniewajcie się, pani Marto — ja nie 
nie winien... 

Marta popatrzyła mu w oczy. 

— Albo ty głupi, albo udajesz głapiego. 

_ , Józek uśmiechnął się na to, i siadł przy 
niej. 

ge Wiecie co, pani Marto — wy bardzo 
dobra kobieta, ja lubię was bardzo — ale ta 
wy wiecie, co ja mam Marysię. 

Marta raptem wybuchnęła ostrym przeni- 
kliwym śmiechem, który przeszył do głębi Józ- 
ka. Po chwili rzekła: 

— A co czy ty jej przysięgał ? 

— Oj i nieraz — tak jak w kościele. 

— No to sobie trzymaj się jej jak kula 
płota, a ja ci mówię, że taki ja lepsza od niej, 
bo ja cię kocham, choć ty odemnie uciekasz, a 
ona to cię dwrzy tylko — i tyle. 


(C. d. n.) 
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Paryż d. 10. października *). 


Już blizko północ. Wracam z uroczystości 
obchodu 22. rocznicy horodelskiego zjazdu, 
obchodzonej na tułaetwie w Paryżu przy ulicy 
J. J. Rousseau. 

Obszerna sala była przystrojoną chorągwia- 
mi franeuskiemi i polskiemi. Posiedzenie roz- 
poczęło się o godzinie dziewiątej pod przewod- 
nictwem p. K. Gorkowskiego. 

Pan K. Gregorowicz zabrał głos i począł 
czytać: „O dziejowem zadaniu Polski“, rozpo- 
czynając wyjątkiem z nieśmiertelnego i niezró- 
wnanego hymnu naszego Ujejskiego „Z dymem 
pożarów“. „I patrzym w niebo, czy z jego szczy- 
tu sto słońc nie spadnie wrogom na znak...“ — 
i dopełnił przytoczeniem dwuwiersza naszego 
barda tułactwa, pani Duchińskiej. 

Mowca czytał prawie całą godzinę, i ob- 
szernie bardzo się rozwodził nad polityką inno- 
narodową, bo począwszy od nader starożytnych 
Egipcjan przez cesarstwo-rzymsko - bizantyń- 
skie — do cesarstwa rzymsko-niemieckiego, dla 
którego trzy czwarte czasu poświęcił na dowie- 
dzenie jeszcze raz więcej, że było ono nader 
szkodliwym wrogiem Polski. Doszedł też do 
tych wniosków, że Turcja gdyby była pod Wie- 
dniem przed dwoma wiekami zgniotła, zni- 
szczyła z kretesem to cesarstwo, byłaby wiel- 
kiego dla cywilizacji czynu dokonała. 

Wyznamy szczerze, że zdziwiło nas ogro- 
mnie podobne ocenienie odsieczy Wiednia. lecz 
ramy tego sprawozdania nie dozwalają dalszej 
krytyki nad takim samowolnym wyskokiem p. 
Gregorowicza, który tembardziej raził wszyst- 
kich słuchaczy, że mieli oni w pamięci świeżo 
mowę p. Gasztowta, tak pod względem literac- 
kim jako i historycznym piękną, doniosłą i ro- 
zumną. 

P. Gregorowicz tedy wprost z Watykanu 
czyli Rzymu powiódł nas pod Horodło, opisując 
tę uroczystość i zaczepiając wstępnym bojem o 
Chruszczewa , jenerała moskiewskiego, który 
wzbronił wejścia do Horodła a wracając, szybko 
do Chmielnickiego i jeszcze po razy parę do 
cesarstwa niemieckiego. 

Pan G. czytając następnie o owem tak cu- 
downem, takiej doniosłości politycznej, tak ewan- 
gelicznem równouprawnieniu warstw i wyznań 
w Polsce w 1861 r., bardzo zręcznie zastosował 
słowa franeuskiego dramaturga a przyjaciela 
polskiej sprawy, p. Katula Mendes w dramacie, 
przeszło setkę razy granym tu w Paryżu p. t.: 
„Matki nieprzyjaciółki*. Gdy mianowicie w boju 
powstańców polskich, źle uzbrojonych z silnymi 
Moskalami, kapłan na przedzie oddziału trzy- 
mający krzyż, upadł zabity, wtedy rabin chwy- 
cił za ten duży krzyż i biegnie na czoło wal- 
czących rodaków. Jakiś zagorzalec ślepej wiary, 
źle zrozumianej mówi mu, że to nie izraelskie 
godło, lecz zacny Polak i kapłan mojżeszowy 
odrzekł zogniem: „To nie godło innej religii ja 
trzymam, to sztandar Polski, naszej ojczy- 
zny!* I poprowadził hufiec w bój morderczy. 

Po skończeniu odczytu p. Gregorowicza 
wystąpił p. Julian Ochorowicz i mówił z pa- 
mięci minut dwadzieścia. Pomimo szumnego ty- 
tyłu (w afiszu wydrukowano: były profesor i 
doktor filozofii ze Lwowa), mimowolnie nastrę- 
cza się pamięci ten wiersz, nie pomnę jakiego 
poety : 

„W ogródku strumyk — kamykami wyłożone łoże, 


Chciałby on raruczeć — ale niestety! bez wedy 
. mie może.” 


Po tuzinie wyrazów — mieliśmy ochotę po- 
wiedzieć, jak Voltaire jakiemuś partaczowi po- 
ecie: „Rób trzewiki*, ale ponieważ przyzwo- 
itość nakazała słuchać — musieliśmy wychylić 
tę gorzką czarę aż do dna. 
Pan Ochorowicz zaczął wyjątkiem z Pasca- 
la o doskonałych myślach, które istnieją bez 
zastosowania, przeszedł krytyką przez Niemcy 
i stronnictwo narodowo-liberalne, — przez pan- 
slawizm, którego nie potępiał, — poświęcił na 
całopalenie Rzeczpospolitę francuską, nawet oska- 
rzył ją o ciemięztwo i dzikość względem Ton- 
kińczyków. Mówił i rozwinął swój sąd o po- 
ezji romantycznej, 0 filozofii romantycznej (?), o 
polityce romantycznej (?). Wzgardził Bismarkiem, 
że nie dozwolił niewinnie zabawiać się ultra- 
montanom u siebie. Bardzo usiłował (jak nie- 
gdyś Soter Rozmiar Rozbicki wejść w batelkę) 
przekonać słuchaczy, Że piśmiennictwo polskie 
w XVIII wieku było zgnilizną i upadkiem sła- 
wy narodowej literackiej(?). Że nie ma życia 
bez walki, że cementem moralnym w społeczeń- 
stwie polskiem jest jedność. Że Polska, był 
czas, w którym wznosiła się do poziomu (dla- 
czego nie do szczytu?) cywilizacji, a wypłynie 
na poziom polityczny wtedy, gdy z wolną Polską 
będzie wolna Rnś i t. dit d. | 
Szkoda tylko, że sz. mowca nie raczył nam 
odważnie wyłożyć swej własnej prawdy, odszu- 
kanej w swym umyśle i duszy (boć to pono 
doktor filozofii wedle afisza) — czy on jest ni- 
hilistą? czy jeno pozytywistą? A za przykła- 
dem poprzednika także nas przeprowadzał po 
całej Europie i nawet aż do Algerji i Chin za- 
wiódł — w przeciągu tylko dwudziestu minut. 
Odczytano potem telegramy: od młodzieży 
z Czytelni akademickiej i politechnicznej ze 
Lwowa, od byłych oficerów z 1831 r. ze Lwowa, 
od p. Marcinkowskiego z Mikulipiee w Galicji, 
od p. Sycińskiego ze St. Etienne we Francji. 
Wiersz naszej pani Duchińskiej napisany 
na tę uroczystość odczytał p. Ogonowski i w 
tej serdecznej a zacnej narodowej pieśni za- 
brzmiała i taka nuta: 
„Przy lackim orle — przy koniu Kiejstuta, 
„Archanioł Rusi — na proporcach błysł. 

„O Boże! serca do jedności zmuś, 
„Błogosław Polskę i Litwę i Ruś! — sse“ 

Te też serdeczne słowa hucznemi a zasłu- 
żonemi uczezono oklaskami, a i niejedną widzie- 
liśmy łzę w obeenych temu lacko-litewsko-ru- 
skich źrenicach — bez różnicy wyznań. A czci- 
godnej lutniczee, która tą serdeczną poezją na- 
dała wielką powagę tej uroczystości, ucałowano 
zacne dłonie i złożono w dani choć nie z nad 
Warty, Wisły, Bugu i Dniepra drogie narodowe 
kwiaty, lecz jeno francuzkie, ale miłe nam. — 

w chwili tej zdawało nam się, patrząc w tarcz 
narodową, że nasz biały orzeł począł ulata 


. 


swobodnie, że pogoń litewska zarżała dzielnie |ą 


i cwałuje do wolności, a nasz ruski Archanioł 
aż oboma mieczami odpędza nikczemne hordy 
„ongolsko-moskiewskiej dziczy, zwiące się kre- 
wt: Stogo chyba, że przez tyle wieków w 
rzają ieh grzeją się bezkarnie i podbu- 
swemu Gd dawaj SA się wzajemnego ku 


„swymi le- 
polityczna tej 


t *) Spóźnione z powodu braku miejsca w Ga- 
zecz: podczas rozpraw sejmowych; p. red. 


Co zaś do częci muzykalnej, to jako zaba- 
wa i rozrywka rodzinna zasługuje na całkowitą 
pobłażliwość ; jednakowoż radzilibyśmy, aby pa- 
nie nasze rodaczki, występujące publicznie, do 
kładały więcej pracy artystycznej, mając ku 
temu tyle sposobności i podstaw ku kształceniu 
i doskonaleuiu się tu w Paryżu, tej stolicy 
sztuki całego świata. Przez to zaprzestaną — 
mamy to przekonanie — mordowania Szopenów, 
Lisztów i Moniuszków, choćby jeno w części, 
których niewolno wykonywać po swojemu! 

Polskie piosenki zawsze są mile słuchane, 
bo one nam przypominają ubóstwioną przez nas 
ojczyznę i rodzinę, — dlatego też „Kwiatki 
nasze* — przez Modzelewskiego, wykonane były 
bez pretensji dobrze i serdeczną nam sprawiły 
przyjemność, boć i w nich była wiązanka poety- 
czno-polityczna, bo uobrazowana ojczyzna nie- 
rozdzielna z 1772 roku: Polska z Litwą i 
Rusią. 


Organizacja zarządu kolei psń- 
stwowych w Galiej'. 
11. 


Umieściliśmy onegdaj list wiedeński z o- 
strzeżeniem, że właśnie jest w pełnym toku or- 
ganizacja słażby ruchu sieci galicyjskich kolei 
państwowych — i to w sposób jaknajbardziej 
niepomyślny dla kraju, jak tylko wyobrazić so- 
bie można. 

Wielka to szkoda, że ów list ważny nie 
nadszedł chociażby o parę dni wcześniej! Wcze 
śniejsze pojawienie się jego w dziennikach by- 
łoby znakomitem poparciem usiłowań tych po- 
słów, którzy starali się w sejmie o wydobycie 
z więzów komisji administracyjnej wniosku po- 
sła Hausnera, zmierzającego ku temu, ażeby 
reprezentacja kraju w tej stanowczej chwili po- 
nowiła tylokrotnie już powtarzane zastrzeżenia 
swoje, względem osiedlenia w kraju administra- 
cji galicyjskiej sieci kolei państwowych. Wszel- 
kie prośby i przedstawienia na nie się jednak 
nie przydały : gotowy już referat posła dr. Ży- 
wickiego o wniosku posła Hausnera skazany 
został na to, ażeby pokutował przez zimę w 
aktach komisji administracyjnej, i sejm musiał 
milczeć. 

Z pewnością niema w sejmie naszym ni- 
kogo, kto nie życzyłby sobie pomyślnego tej 
sprawy załatwienia, t. j. załatwienia w duchu 
decentralizacji. Tem mniej można o to posądzać 
przewódzców naszych politycznych, którzy o- 
siwieli w ustawieznych walkach przeciwko cen 
tralizmowi. 

Lecz pomimo tego, iż lojalność ich wobee 
istniejących, a niespełnionych dotychczas, więe 
prawomocnych i obowiązujących sumienie ka- 
żdego prawego obywatela kraju, uchwał sejmu, 
domagających się osiedlenia w kraju zarządu 
galicyjskiej sieci kolei państwowych, wyższą 
jest po nad wszelką dyskusję i nie może ule- 
gać nawet najlżejszemu cieniowi podejrzeń — 
to przecież trudno teraz mówić o tym przed- 
miocie bez goryczy pewnej, niepodobna uchro- 
nić się od obaw, że jak tyle razy, tak i teraz 
w organizacji służby gotowych już linij pań- 
stwowych w Galicji będziemy przez potężnych 
zwolenników centralizacji zarządów kolejowych 
we Wiedniu zawiedzeni. 

e razy byliśmy już bowiem zawiedzeni w 
tej sprawie, że gdyby nawet istniały stanow- 
cze obietnice, zapewniające uwzględnienie słusz- 
nych żądań reprezentacji kraju w tej mierze, 
trudno byłoby uchronić się od sceptycyzmu 
wobec nich. A cóż dopiero, gdy najpierw obie- 
tnice są, ale bardzo ogólnikowe, i rozmaicie 
tłómaczyć się dające, a powtóre fakta oczywi- 
ste, jawne i dokonane już, świadczą niezbicie, 


iż rząd teraźniejszy, a w szczególaości mini- | 


ster handlu, baron Pino, dąży z całą bez- 
względnością ku temu, ażeby zarząd państwo- 
wych kolei galicyjskich zupełnie w ten sam spo- 
sób zeentralizować we Wiedniu, jak są już 
zcentralizowane galicyjskie koleje prywatne ! 

Wszakżeż wiemy już, że galicyjskie koleje 
państwowe nie będą stanowiły osobnego sta- 
tusu, pomimo, że około 1.200 kilometrów dróg 
żelaznych stanowi już dość poważny objekt ad- 
ministracyjny, zasługujący na własny zarząd. 
Nie! W widokach centralizacyjnych łączy ba- 
ron Pino galicyjskie koleje z krótką linią „Mo- 
rawsko-szlązkiej kolei granicznej” i nadaje skom- 
binowanej w ten sposób sieci urzędową nazwę 
„Północno-wschodnich kolei państwowych“ (Nord- 
östliche Staasbahnen) z siedzibą centralnego 
kierownictwa ruchu — we Wiedniu. 

Coraz wyraźniej zarysowują się w prakty- 
ce zasadnicze zarysy planu organizacji zarządu 
galicyjskich kolei państwowych. Oto jeneralnym 
zawiadoweą rnehu nu tej całej sieci ma być p. 
Pichler, człowiek istotnie rzadkiej prawości, ale 
jako Niemiec, a „do tego Wiedeńczyk rodem, mi- 
mowolnie ulegający popędowi trzymania się 
Wiednia. Działa on tak w najuczciwszem prze- 
konaniu, że właśnie dobro kraju, któremu chce 
szczerze służyć jak najlepiej, wymaga tego, bo 
tylko z Wiednia wedle jego mniemania może 
być kolej żelazna dobrze administrowaną. Jego 
„alter-ego,“ radca cesarski Liharzik jest znów 
entuzjastą centralizacji zarządów kolejowych 
we Wiedniu. Przyjaciel Prózydenta Rady kole- 
jowej, br. Czedika, Sochora, Klaudego i wszyst- 
kich najznakomitszych filarów centralizacji ko- 
lejowej, z zapałem i energią młodego człowieka 
walczy on niezmiernie rozległemi wpływami 
swojemi przeciwko prądom decentralizacyjnym. 
Minister handlu, br. Pino, dawny centralista, 
dziś z karnością urzędnika, który różne prze- 
bywał systemy, akkomodujący się do programu 
teraźniejszego ministerjum, którego jest człon- 


kiem, idzie tylko za przekonaniami, z któremi |. 


zrósł się od najmłodszych lat, gdy poddaje się 
wpływom zajadłych centralistów, składających 
jego sztab kolejowy. 

W świeżej to jest pamięci w naszym kraju, 
jak i o ile dotrzymane zostały wszelkie i naju- 
roczystsze, tylokrotnie powtarzane przyrzecze- 
nia, iż przy organizacji personalu budowy ko- 
lei Transwersalnej krajowcy będą „szczególniej* 
uwzględnieni. Faktem zaś jest,iż zaledwie oko- 
ło 40 pre. i to na najgorszych posadach jest kra- 
jowców przy budowie kolei Podkarpackiej. 

„Otóż teraz, w zaciszy biur wiedeńskich or- 
ganizują się, jak nam donosi nasz korespondent 
wiedeński, także i kadry przyszłej służby ru- 
chu całej galicyjskiej sieci kolei państwowych. 
Nominacje rozdają ci sami ludzie, których cała 
przeszłość, których całe otoczenie teraźniejsze, 
jak niemniej także wszelkie aspiracje na przy- 
szłość każą im postępować w tym względzie w 
duchu centralizacji! 

Powiadają, że jak w maju b. r. p. Gro- 
cholski, obrażony na ministra handlu za to, że 
A teyaticd kaza? mu czekać, gdy prezes dele- 
gacji polskiej żaiiał od niego oficjalnie deklara- 
cji w sprawie decentralizacji zarządów kolejo- 


wych, zmusił całą Radę ministrów, z pominię 
ciem br. Piny, do poddania się żądaniom Koła 
polskiego, to potrafi on i drugi raz, po otwar- 
ciu sesji Rady państwa zmusić br. Pinę do ka- 
pitulacji. 

Na cóż jednak przydadzą się te odgrażania 
się na br. Pinę, gdy on przedtem porozdaje no- 
minacje Niemcom, gdy ustanowienie skromnych 
„Betriebsamtów* w Galicji, ze świetnym apara- 
tem dygnitarzy dla zarządu galicyjskich kolei 
z Wiednia, będzie już faktem dokonanym! 

O wiele trudniej będzie już wówczas co- 
fnąć owe fakta dokonane, nominacje podpisane, 
niż przeszkodzić teraz jeszcze, w ostatniej 
chwili, stanowczem zastrzeżeniem reprezentacji 
krajowej, przyjściu do skutku tych faktów. 
Teraz wywiązałby się konfiikt tylko z jednym 
ministrem handlu, którego z lekkiem sercem 
możnaby ofiarować, ale gdy rzeczy za daleko 
zajdą, to wówczas bez wstrząśnienia całego ga- 
binetu nie będzie można użyć „energicznych 
środków* w sprawie decentralizacji kolejowej, 

Dyplomaci delegacyjni odsyłają nas w tej 
mierze do słów cesarskich, wyrzeczonych wo- 
bec deputacyj lwowskiej i wiedeńskiej, i tem 
też upozorowali zepchnięcie wniosku Hausnera 
z porządku dziennego sejmu w ubiegłym okre 
sie parlamentarnym. Monarcha zajął jednak w 
tym przedmiocie, wierny swoim zasadom, sta- 
nowisko najściślej konstytucyjne, tj ani słów- 
kiem, ani nawet Kadi em półsłów- 
kiem nie” przesądzał w swoich przemówie 
niach postanowień prawem powołanych do sta- 
nowienia o tem czynników. Więc też każdy z 
tych czynników właśnie powinien w słowach 
monarszych mieć podnietę do zawarowania swoich 
praw — zapewne że w duchu pojednawczym, 
lojalnym, ale też i z odpowiadającą ważności 
przedmiotu stanowczością. 

Asejmnaszzaprawdęmiał dość 
powodów do zamarkowania, iż od 
dawnych swoich zastrzeżeń w kwe- 
stji ustroju zarządu kolei pań- 
stwowych w Galicji, nie odstąpił, 
iodstąpić nie ma zamiaru. 

Lecz stało się. P. Grocholski jako prezes 
sejmowej komisji administracyjnej, niedopuścił 
tej sprawy do sejmu, więc p. Grocholski odpo- 
wiedzialnym jest teraz osobiście wobec kraju 
za to, że z pominięciem ingerencji sejmu po- 
trafi ją szczęśliwie załatwić we Wiedniu. 


„Boże, coś Polskę“ przed sądem 
pruskim. 


W poniedziałek toczył się przed kratkami 
Izby karnej sądu ziemiańskiego w Poznaniu cie 
kawy zewszechmiar proces przeciwko ks. dzie- 
kanowi Dambkowi ze Swarzędza, kościelne- 
mu Pawłowskiemu, p. Rajewskiej, p. 
Stanisławie Chilomerowej i pannie Włady- 
sławie Chilomerównie o wyłożenie w ko: 
ściełe swarzędzkim obrusa, na którym było 
wypisano : 

„Przed Twe cłtarze zanosim błaganie : 

Ojczyznę, wo:ność, racz nam wrócić Panie !* 

Władze pruskie oskarzyły podsądnych: a) 
ks. dziekana Dembka i kościelnego Pawłowskie- 
go o poduszczanie do gwałtów w sposób mo- 
gący zakłócić publiczny spokój, b) ks. Dambka, 
iż przez tę samą Czyhność, w tym samym cza- 
sie i miejscu, jako ksiądz i urzędnik rozszerzał 
dokument, w którym sprawy państwowe uczy- 
nione były przedmiotem rozpraw, i to w sposób 
mogący zakłócić spokój publiczny. Prokuratorja 
oskarzała dalej pp. Rajewską i Chilomerową, iż 
namówiły Pawłowskiego do wykonania powyż- 
szego karygodnego Czynu, zaś pannę Władysła - 
wę Chilomerównę, że pomagała Pawłowskiemu. 

Akt oskarzenia przedstawia sprawę w świe- 
tle następującem : 

Dnia 12. maja r. b. wręczyły pp. Rajewska 
i Chilomerowa obrus Pawłowskiemu z polece- 
niem, aby go zawiesił w kościele, żądając je- 
dnażke, by go wpierw pokazał ks. Dambkowi. 
Obrus ten, wykonany przez pannę Chilome- 
równę, zawierał inkryminowany a przytoczony 
powyżej napis. Ks. Dambek, już na ośm tygo- 
dni wpierw pytany wtej sprawie przez kościel- 
nego, oświadczył, że nie niema przeciwko za- 
wieszeniu obrusa a dnia 13. maja, w uroczy- 
stość Zielonych świątek, poświęcił go nawet! 
A przecież dolna jego część zawierała napis, 
„wyjęty z powszechnie pomiędzy polszą ludno- 
ścią znanej pieśni rewolucyjnej „Boże, coś 
Polskę* ! Dopiero we dwa dni później z polece- 
nia pp. Rajewskiej i Chilomerowej obrus został 
z ołtarza zdjęty. 

„4e słowa — tak konkluduje akt oskarze- 
nia — wyhaftowane na obrusie, wobec powyż- 
szych okoliczności zdolne były poduszczyć 
Polaków do gwałtów przeciw lud- 
ności niemieckiej i to w sposób zakłóca- 
jący spokój publiczny, nie ulega żadnej wątpli- 
wości ze względu na charakter pieśni „Boże, 
coś Polskę*, z której są wyjęte.* 

Po odczytaniu aktu oskarzeuia przystąpił, 
przewodniczący do przesłuchania podsądnych. 
Ks. Dambek oświadczył, że nie dał zezwolenia 
na umieszczenie obrusu z inkryminowanym na- 
pisem, ponieważ hapisu tego nie znał wcale, 
nie czytał go nawet w czasie mszy w Zielone 
święta. Pawłoski zawiadomił go wprawdzie na 
kilka tygodni póprzód, że p. Rajewska chce 0- 
fiarować obrus, ale treść napisu, której zresztą 
nie przypomina śobie dokładnie, podał mu ko- 
ścielny w formie zgoła niewinnej. 

Pawłowski tłómatzy się, że o „karygodno- 
ści* napisu niemiał pojęcia, a „rewolucyjnej“ 
pieśni nie zna nawet, odwołuje się zresztą na 
zezwolenie ks. Dambka. 

,.P. Rajewska powiada, że taki sam napis 
widziała na obrusie w kościele w Kolniczkach, 
nie uważała go zatem za karygodny. Że to jest 
wyjątek z pieśni „Boże, coś Polskę*, nie wie- 
działa, podobnie jak i jej eórka Chilomerowa. 

Powołani do rozprawy świadkowie złożyli 
jak najkorzystniejsze dla podsądnych zeznania. 
Mimo to prokurator obstawał przy swoich żą- 
daniach, domagał się mianowicie, aby sąd 
skazał : 

1) Ks. Dambka na 3 miesiące, 

2) Pawłowskiego na 6 tygodni, 

3) Rajewską i Chilomerową każdą na 4 ty- 
godnie więzienia. Co do Władysławy Chilome- 
równy cofnął prokurator oskarzenie. „Czyn — 
powiadał — którego się oskarzeni dopuścili, za- 
sługuje na surową karę. „Boże, coś Polskę" jest 
pieśnią, którą sądy niejednokrotnie już uznały 
za przeciwną pruskiemu i niemieckiemu kode- 
ksowi karnemu. Jest to pieśń rewolucyjna, a 
ponieważ u nas Polacy nie pogodzili się jesz- 
cze z obecnym stanem rzeczy, jeszcze się uwa- 
żają za ujarzmionych a okupacji pruskiej 
za moralnie uprawnioną nie uznają, 
przeto taka odezwa, jak dwuwiersz na obruśie, 
może pociągnąć za sobą zgubne następstwa.“ 


Dzielnie odpowiedział na to prokuratorowi 
obrońca dr. Lewiński. Nie podzielając mniema- 
nia oskarzyciela, jakoby w Księstwie panowa 
duch rewolucyjny, zaznaczył z całą stanowczo” 
ścią, że jakkolwiek Polacy nie mogą być zado- 
woleni z wielu względów z obecnego położenia, 
to jednakże nie myślą o zbrojnem powstaniu. 
„Trudno jest oznaczyć — mówił — co jest po- 
lityczną demonstracją. Do charakterystycznych 
jej znamion należy, iż musi się odzywać do na- 
miętności. Tego jednak inkryminowany wiersz 
nie czyni — jest on modlitwą. Modlić się zaś 
do Boga o przywrócenie ojczyzny musi być 
wolno każdemu Polakowi, wolno też w sposób 
pokojowy wzywać innych do takiej modli- 
twy. Zresztą melodja już sama pieśni „Boże, 
coś Polskę* nie jest gwałtowna, lecz spokojna, 
poważna, elegijna.* 

Inną znowu część obrony przeprowadził z 
całą znajomością regy radca sprawiedliwości, 
p. Szuman. Dowodził, że gdyby p. inspektorowi 
Luxowi nie było się spodobało sprawy tej roz- 
mazać, toby dziś ni piesni kot o niej nie wie- 
dział. Opowiedział następnie historję pieśni 
„Boże, coś Polskę*, którą w r. 1816. posta 
Alojzy Feliński napisał, a wielki książę Kon- 
stanty zalecił śpiewać wojsku. Ks. Dambek zre- 
sztą nie mógł i nie potrzebował o tym napisie 
wiedzieć, bo teraz piecza nad majątkiem ko- 
ścielnym należy według prawa pruskiego do do- 
zoru kościelnego, do księdza zaś tylko strona 
rytualna. Ksiądz Dambek musiał stosownie do 
rytuału iść do ołtarza oculis demissis (ze spu- 
szczonemi oczyma), nie mógł więc widzieć 
napisu. 

Po krótkiej jeszcze replice prokuratora i 
duplice obrońców, udał się sąd na ustęp. Na 
naradzie uznał podsądnych winnymi, nie orzekł 
atoli kary więzienia, lecz pieniężną. Skazani 
zostali mianowicie : 

1) ks. Dambek na 500 marek 

2) kościelny Pawłowski na 100 a 

3) pp. Rajewska í Chilomerowa każda na 
50 marek. 

Władysławę Chilomerównę dla młodego 
wieku uwolniono. 

Oto jest objektywne sprawozdanie z pro- 
cesu, wytoczonego przez władze pruskie obywa- 
telom polskiego pochodzenia za dwuwiersz, wy- 
jęty z modlitwy do Boga, której treść przesta- 
ła już u nas dawno uważaną być za karygodną 
a która za czasów księcia Konstantego po 
leconą nawet została do publicznego śpiewa- 
nia !. Rozwodzenie się nad sprawiedliwością 
ustawodawstwa i sądownictwa pruskiego jest, 
zdaje nam się, zbyteczne. 


Z Izby "sadowej. 


Z tajemnic sądu czerniowieckieg". 
Lwów d. 24. października, 


Ustęp ten skonfiskowała e. k. 
Prokuratorja Państwa. 


d i f, Adi" 
: na 6 lat ciężkiego więzienia, 


+ + 
èv 
Dotychczas przesłuchano wszystkich pięciu 
oskarzonych, z których tylko Bursztyn dotychą 
czas sądownie ściganym nie był. Ensler zasą” 
wiem sa zbrodnię kradzieży i oszustwa 


i żona j o- 
dnię naprowadzenia do nadużycia wiadzy urzę 


dowej, na 6 miesięcy ciężkiego więzienia ; Lejba 
Miick karany już był za fałszowanie papierów 
kredytowych (rubli) pięcioletniem więzieniem a 
Motio Weich był już raz oskarzony o zbrodnię 
fałszowania papierów kredytowych, i 
stwo, na podstawie jednak jednomyślnego wer- 
dyktu sędziów przysięgłych uznany za nie” 


winnego. 


Tak samo jak i w śledztwie twierdzą mat- 
żonkowie Ensler, że Mückowi. Weichowi 1 Bur- 
kilkanascie tysięcy guldenów dla 
prokuratora Meehoffera i sędziego Hruszkiewi- 
cza w tym celu, ażeby ci funkcjonarjusze byli 


sztynowi dali 


„sprawiedliwymi.* 


Sime Ensler opowiada, J pods 
ją i męża ciągle napadali i formalnie pieniędzy 
od nich wydzierali. Miick odprowadził ją teź do 
któremu dała 2.000 guldenów, a 
gdy honorarjum kilkaset guldenów uważał Miick 
za niewystarczające — ona zaś więcej pieniądze 
przy sobie nie miała — zerwał jej Mick pier-| *« 
ścionki z rąk i w dodatku za jego fatygę cheiał 
wymusić na niej „afekta miłośne* ona jednak 
opierała się, „za trudy dałam pieniądze, ciała 
mego jednak temu łotrowi odstąpić nie cheia- 
łam, a gdzież mój honor ?* 

Miick opowiadał jej także, że prokurator 
robił mu wyrzuty, że w paczce wręczonej mu 
przez Simę zamiast 2.000 było tylko 1.995 złr. 

Mück opowiada, że z Meehofferem łączyły 
go stosunki zażyłe, M obowiązanym mu był do 
wdzięczności, poniewaź agitował za nim pod- 
sądny przy wyborach do Rady państwa i Rady 
A jestem znakomitym ag'tatorem, 
chciałem tylko dlatego przeprowadzić wybór M. 
ponieważ nasze przekonania polityczne zgadzają 
sind beide verfassungstreu.* Miick o- 


prokuratora, 


miejskiej. 


się. „Wir 


powiada dalej, że pieniądze l 
tylko za posrednictwo w sprawie procesu, za te 
że prosił M., ażeby przyspieszył sprawę, i że 


starał się przeprowadzi 


lerem a Jakubowiczem, który doniósł prokura- 
torji o sprawkach pierwszego. 
Miicka jest sprytne — zanadto może sprytne, 
fantastyczne, to też przerywa mu przewodni- 
czący słowami: „sie Miick, Sie sind halb Dich- 
ter, halb Winkelschreiber.* Miick uśmiecha się. 

Podsądny Weich twierdzi, że pożyczył tyl- 
ko pewną kwotę od Enslera, nie brał jednak 
wcale udziału w przekupywaniu urzędników, 
chciał tylko doprowadzić do zgody pomiędzy 
Enslerem a Jakubowiczem. 

Toż samo prawie twierdzi Bursztyn, 
tylko różnicą, Że pożyczył pierwszą kwotę 
Enslerowi, resztę zaś otrzymać miał za pośre- 
dnictwo w przeprowadzeniu ugody z Jakubo- 


wiczem. 


Małżonkowie Enslerowie powtarzają wszyst- 
kim trzem w oczy, że wyłudzili od nich pienią- 
dze a później się z nich tylko śmieli — wszy- 
sey trzej biorąc pieniądze wyraźnie wzięli je 
dla prokuratora i sędziego. | 

Mück, Weich i Bursztyn twierdzą, że En- 
slerami powoduje tylko nienawiść ku nim — 
Rie | już w więzieniu chcą mieć towarzyszów 


niedoli. 
Mück powiada 
Schadenfreude*. 


Rozprawa prowadzi się w języku nie- 


mieckim. 


Wczoraj wieczorem rozpoczęto przesłucha- 
nie świadka Luza Rotha. : i 
Obrońcy i prokurator zażądali zawezwania 
kilku nowych świadków. Dziś ma zapaść decy- 
zja sądowa w tym względzie. l 
Wszyscy oskarzeni znajdują się w więzieniu 
śledczem z wyjątkiem Bursztyna wypuszczonego 
za kancją na wolną stopę. (C. d. n.) 
* 


. 


Na wczorajszam wieczornem posiedzeniu 
postawił, jak wiadomo, dr. Gottlieb wniosek 0 
powołanie na świadka do rozprawy prokurato- 
ra czerniowieckiego Meehoffera, I 
lerowie, wedle ich twierdzenia, wręczyli gotów- 
Po trzygodzinnej naradzie, od 8. 
do 11. rano dziś trwającej, ogłosił pan przewo- 
dniczący Simonowiez uchwałę, „odmawiającą 
wnioskowi dr. Głottlieba*, 
sprawie czynnik wyświecił tę tajemniczą spra- 
wę. Motywa tej uchwały, która powszechną w 
mieście wywołała senzację, są następujące: We- 
prokurator p. Meehoffer 
przesłuchiwany był kilkakrotnie w charakterze 
obwinionego, a śledztwo przeciw niemn nie jest 
dotychczas zastanowione. Gdyby zatem obecnie 
p. Meehoffera do rozprawy zacytowano, 
czas albo musiałby on wytaczać przeciw sobie 
samemu akt oskarzenia, albo też pod grozą ka- 
ry nie wypowiedziałby prawdy. W to dwuzna- 
czne stanowisko, kolidujące między prawami ob- 
winionepo a obowiązkami świadka, 
Meehoffera tembardziej, że 
y on obwiniony o inną zbro- 
która jest przedmiotem roz- 


ką 2.000 złr. 


dle aktów sprawy, 


trybunał stawiać p: 
w danym razie byłb 
dnię, a nie tę, 


prawy. 


Po tej uchwale oczekują powszechnie, że 
sprawiedliwości władza roz- 


stojąca na straży 


szerzy oskarzenie przeciw temu, 
lerowie zarzucają tę sam I 
za którą inni obwinieni jedynie na podstawie ze- 
znań tychże Enslerów przez c. k. prokuratorję 
przed kratki powołani zostali. 


„eS 


grafów sejmowych, chóciaż złożonego z najlepszych 
sił rozporządzalnych, była pożądaną większa liczba 
sił pomocniczych. Dlatego też sądzić można, że 
stenografowie, którzy na ogłoszonym powyżej kur- 
sie stenografii parlamentarnej nabędą pożądanej 
wprawy, znajdą podezas obrad jnż wkrótce zwołać 
się mającego sejmu korzystne zajęcie. 

* Odczyt W sobotę dnia 27. b. m. o godzinie 
6 wieczorem, w sali ratuszowej, odbędzie sią od- 
czyt prof. A. Rehmana „O dawnych mieszkańcach 
peładniowej Afryki“. Osoba szanownego prelegen- 
ta, jednego z najznakomitszych naszych podróżni- 
ków, profesora geografii na tntejszym nniwersyte- 
cie, jako też dobroczynny cel, na jaki dochód z 
odezytn jest przeznaczony, dają nam rękojmię, iż 
odezyt ten pod każdym względem powiedzia się. 

* W Kasynie miejskiem odbędzie się w sobo- 
tę dnia 27. października r. b. koncert instrumen- 
talno-wokalny w bardzo urozmaiconym programem 
urządzony staraniem Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia* dla pp. członków kasyna miejskiego. — 
Wstęp jok zwykle. Lista otwarta. Początek z u- 
derzeniem godziny 7'/, wieczór. 

* Obywatelstwo honorowe. Rada gminna mia- 
sta Kolbuszowy w dowód wdzięczności za gorliwe 
popieranie interesów miasta, nadała uchwałą z d. 
14 czerwca b. r. obywatelstwo bonorowe pp. sta- 
roście Leonowi Kntykowskiemu, ks. kanonikowi Lu- 
dwikowi Ruczce i hr. Zdzisławowi Tyszkiewiczowi, 

* P. Wł. Gubrynowicz księgarz tutejszy i na- 
kładca bawi obecnie w Warszawie. 

* Doktorat. P. Marjan Dunin Kozicki rodem z 
Kolendzian otrzymał na uniwersytecie Jagielloń- 
skim stopień doktora praw. 


* Ks. Roman Czartoryski poseł na sejm kra- 
jowy, złożony jest ciężką chorobą. 

* Koncert pani Artot Padilla, znanej u nas 
europejskiej sławy śpiewaczki i p. Padilli baryto- 
na, odbędzie się w dniu 13. listopada. Bilety na 
ten koncert są do nabycia w księgarni pp. Seyfar: 
tha i Czajkowskiego w Rynku. 


* Śmierć w płomieniach. Obok drogi Siecho- 
wskiej, za rogatką Zieloną, pod 1. 37, leżą dotąd 
zwłoki dziecka czteroletniego Rozalii Romankiewi- 
czównej, które stało się ofiarą nieostrożności swego 
dziadka, Franciszka Mynosza, u którego się dotąd 
chowała. Dnia 21. b, m. zapalił Mynosz w piecu, 
a ponieważ mimo to prawdopodobnie zimno mu 
było, zamknął dziecko w domn, sam zaś poszedł 
do karczmy. Pracujący obok domu tego robotnik 
cegielniany, spostrzegł naraz dym i płomienie w 
izbie domu Mynosza, pobiegł czemprędzej, zgasił z 
wysileniem ogień, ale dziecka niepotrafił uratować; 
zginęło ono w płomieniach, 


* Mianewania w armii. Komendantami pnłków 
mianowani zostali: Adolf Kirsch (pnłk piechoty 
nr. 56), Emil Anders (p, p. nr. 9), Juliusz br. 
Bryneburgk (p. ułanów nr, 7), Gnido Wachter (p. 
dragonów nr. 10). Jenerał-major Julian Krynieki 
został przeniesiony w stały stan spoczynku w cha- 
rakterze marszałka polnego porucznika ad honores. 


* Z Kołomyi odbieramy korespondencję malu- 
jącą w nader czarnych barwach stosunki gminne 
tamtejsze. Zdaniem korespondenta nchwała sejmu 
odmawiająca miastu kopytkowego, tak nierozwese- 
lająco oddziałała na humor zwierzchności gminnej i 
złączonej z nią przewagi żywiołn izraelskiego, rzą- 
dzą'ego miastem, że mścjwość swą wywiera żywioł 
ten wszędzie, gdzie tylko ma sposobność władzy 
swej użyć i dać się „goimom“ we znaki, Najwido- 
czniej od tego czasu w niesłychany sposób wzro- 
sla liczba aresztowań chłopów za byłe ce = bo po- 
lieja jest miejską i zdaje się otrzymała instrnkcję 
mścić się w zakresie swej władzy na tych, którzy 
zwolnieni zostali nareszcie od opłaty kopytkowego. 
Sceny jakie się dzieją co chwila na mieście, illu- 
strnją aż nazbyt smutny fakt, że Kołomyja jest jnż 
całkowicie pod panowaniem żydowskiem. Arogancki 
ten żywioł odcznwając niejako położenie najwyższej 
magistratury miasta i idąc jej na rękę wywołuje 
eo chwila awantury z lndem chrześciańskim a wda- 
nie się policji rozstrzyga sprawy zawsze na nieko- 
rzyść biednego ciemnego chłopa. który nietylko wy- 
zyskany, wyszykanowany, często zbity przez Żyda, 
nlegać jeszcze musi brutalnym wybrykom policji 
miejskiej, która w całej pełni daje mu ucznć swo- 
ją władzę. Często się zdarza i to, że w kaźni miej- 
skiej chłopi muszą się wszystkiem co przy sobie 
mają opłacać, aby opędzić się zgrai nie policjantów, 
ale rabusiów. Podobne stosunki są możliwe tylko 
w Turcji albo gdzieś w Texas lnb Minnesocie. Lu- 
dność chrześciańska wyższych stanów cierpi także 
rozmaitego rodzaju krzywdy z powodu złego hu- 
moru zwierzchności, chociaż i ona ubolewa zaró- 
wno jak zwierzchność gminna nad tem, że kasa 
gminaa stoi pustkami. Możeby p. hr. Badeni, który 
w sejmie tak fatalnie wpłynął na usposobienie 
zwierzchności, raczył przeprowadzić w Wydziale kra- 
jowym uchwałę, ażeby tenże raczył wysłać do nas 
swego delegata, który przybywszy tu incognito, 
mógłby po kilkudniowym pobycie ciekawą zdać 
Wydziałowi krajowemu relację o tem jak kołomyj. 
ską zwierchność gminną boli odmowa kopytkowego. 

Muzem zakładu nar. iw. Ossolińskich otwart 
Rodziesnie — prócz świąt od gods. 9. do 1, Nadt 
we wtorek i piątek popołuduiu od 3. do 5. dl: 
młodzieży szkolsej. — Wstęp bezpłatny, 

* Mazeuw przemysłowe w ratuszu Godziennie 


od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inn. 
duie 80 et. 


* Muzeum lm. Dzieduszyckich otwarte dla 


publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3. 


* Jutro we czwartok: św. Jana- Kantego; — 
Karpa mucz. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa. 
Dnia 24 Października 
* Teatr. Dziś we środę d. 24, października 
koncert Stanisława Barcewicza, sławne- 
go skrzypka polskiego, z uprzejmym współndzia- 
łem najznakomitszych naszych sił artystycznych. 

Jutro we czwartek d. 25. października 
Z powodu chwilowej niedyspozycji pani Dowiako- 
wskiej nie będzie jutro przedstawioną opera „Tru 
badur“. Natomiast dana będzie „Traviata“ z panną 
Sziezygierówną w tytnłowej partji. 

W piątek d. 26. października po raz l. 
głośnej sławy kom. w 5 akt. z fraueuskiego p. t. 
„Pan minister”, (Monsieur le Ministre) przez p. 
Ciaretie. W głównych rolach biorą ndział panie: 
Nowakowska, German, Zelazowska, Cichocka ; pp.: 
Żelazowski, Lubicz, Fiszer, Skalski, Hierowski i 
inni. 


0 OSZCZET- 


że trzej podsądni 


Teatr. Wczorajszy występ panny Szlezygier 
w „Łucji“ Donizettego był jednym z pierwszych w 
początkach jej artystycznej karjery, a wielce za- 
służonych tryumfów. Zyskana po kilkn występach 
panny Szlezygier pewność na naszej scenie, i 
powiedzielibyśmy pewnego rodzaju bliższe poznajo- 
mienie się z publicznością naszą, dozwoliły powa- 
bnej śpiewaczce rozwinąć cały zasób wokalnego ma- 
terjałn i tej znakomitej szkoły, podług której wła- 
da niezbyt silnym wprawdzie, ale sympatycznym i 
rozległej skali głosem. Scena obłąkania odśpiewaną 
była tak znakomicie i z takim efektem, jak rzadko 
na naszej scenie. Wrażenie było prawdziwe : mło- 
da artystka nietylko pokonała olb zymie trudności 
partycji, ale nadto w śpiaw swój włlała wiele u- 
czucia i dramatycznej si'y: grę jej zaś nie pozo- 
stawiającą nie do Życzenia, podnosił wrodzony 
wdzięk i niewymuszona swobodna elegancja. Pu- 
bliczność doborowa i jak na trzecie z rzędu przed- 
stawienie tak znanej jak „Łucja* opery zgroma- 
dzona bardzo licznie, oklaskiwała sympatyczną śpie- 
waczkę po każdym numerze — a po wielkiej sce- 
nie obłąkania zapanował w sali taki entnzjazm, że 
frenetycznym oklaskom nie było końca. Artystka dzię - 
kowała za nie raz i drngi i trzeci, gly bnrzy okla 
sków nie było końca, wystąpiła na prosceninm i 
przy zapadniętej kurtynie odśpiewała drugą część 
sceny obłąkania z równem powodzeniem i równie 
hojne zebrała oklaski. Podobne wypadki zdarzają 
się n nas nader rzadko, 

Zdaje się, że wczorajszy wieczór utrwalił sym- 
patję, którą publiczność nasza odrazn obdarzyła 
pannę Szlezygier I nadał jej prawo mienić zię tej 
publiczności, umiejącej cenić talent i pracę, pra- 
wdziwą ulubienicą. — P. Myszuga wywiązał się 
ze swej partji równie dobrze jak poprzednio i li- 
czne zbierał dowody uznania dla pięknego swego 
głosn. 

Panna szlezyger wystąpi jutro w „Traviacie* 
w partji Violetty, 


* Poslsdzenie Rady miejskiej odbędzie się ju 
tro we czwartek dnia 25. października o godzinie 6 
wieczorem. 


* Walne zgromadzenie Koła literackiego we 
Lwowie odbędzie się w piątek o godz. 7. w sali 
kasyna miejskiego. Porządek dzienny : 

1. Zagajenie i wybór przewodniezącego walne- 
go zgromadzenia. 2. Odczytanie sprawozdania za 
rok 1882/3. 3. W sprawie najmu lokalu. 4. Wy- 
bór prezesa, wiceprezesa, sekretarza i czterech 
członków Wydziału. 5. Wybór komisji rewizyjnej. 
6. Wnioski członków. 

Ze sprawozdania za rok ubiegły okazuje się, 
że Koło lit. liczy obecnie 105 członków, a głó- 
wnym brakiem jast, że niema własnego stałego lo- 
kalu, któryby się znacznie przyczynił do utrzyma- 
nia łączności między pracownikami na polu nanki, 
literatbry i sztuki. 

* Z lzby sądowej. Na wczorajszej rozprawie 
przewodniczący trybunału oświadczył dr. Gottliebo- 
wi, gdy tenże postawił wniosek, aby zawezwano 
jako świadka prokuratora Meehoffora, że trnino bę- 
dzie go zawezwać, ponieważ niewiadomo, gdzie się 
znajduje. Otóż opowizdano wczoraj, że p. Mechoff:r 
znajduje się we Livowie i osobiście piluje swojej 
sprawy. Inni znown twierdzą, że jest w Opawie. 
Wielceby to niepochiebnie świadczyło o naszych 
władzacb, gdyby nie mogły odszukać tak znanej 
osobistości, jak bawiący na nrlopie proknratos czer- 
niowiecki. — Zwracamy także uwagę, na niepra- 
ktykowane nigdzie zachowanie się pedsądnych i 
audytorjum podczas rozprawy. Audytorjum rkłada 
się przeważnie z żydów bukowińskich, a podsądni 
podczas rozprawy przechadzają się 1 w ciągłych są 
konszachtach z swymi znajomymi w andytorjum. 
Robi to bardzo dziwne wrażenie. 

* Nauka stenografii na wszechnicy, P, Jó- 
zef Poliński, nauczyciel stenegrafii i dyrektor biu- 
ra stenografów sejmowych, ogłasza : 

Zimowy kurs stenografii polskiej, znpełnie bez- 
płatny, rozpeczyna się na Wszechnicy we Liwo 
wie dnia 25. października b. r. 

Prócz oddziałn dla nauki początkowej, będzie 
osobny oddział wyższy dla tych zwolenników ste. 
nografii, którzy z teorją jnż dokładnie są obznajo- 
mieni, a pragną wprawić się w praktycznej steno- 
grafii, a szczególnie dla tych, którzyby chcieli 
wziąć udział w spisywaniu rozpraw sejmowych na 
przyszłej sesji, 

Celem zapisania się i omówienia całego trybu 
postępowania, zechcą się P. T. udział biorący ze- 
brać we czwartek 25. października punktnalnie o 
godzinie 5. wieczór w gmachu wszechnicy w sali 
VII, na drugiem piętrze. 

Musimy dodać, że o ile nam wiadomo, steno- 
grafów parlamentarnych we Lwowie podobno niema 
do zbytku. Przy tegorocznym składzie biura steno- 
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Morawsko - Erięska (contral, Mlabiety po 5 pro. «r "ky = mdzióskie m. . ... 
200 sir. - - 3% „ @m. 106b 5 pr. s2. w. a. | — - Z Z|ĘNSY po 40 słr. moe - 
19 50/19 20) Kiwowsko- Osoratow. - Faska o a ari LJ maż BE S$ Koka po ię ED 
138 75:89 25l Auatr. pół. zach. po i Ferdynania pół. pea m. | 04 78/105 2 | Bolaogrods de gom E, 
18 10/113 40) e adolta pe” 200 łe. sobr. a " 5 © arobe. |i0T SCINS 2 | Staniotawowska (pożycska) 
- [Biedmiogr. po 200 sł. w. 8. 62. 113! 76|162 2 |Gai B. L. 800 st. 5 pe. sr. wa. | "8 75) 99 3i] Do 20 złe, w. m . - > 
| b.-Ges. 200 sł. wa. 5 U. em. 8 . |---| 20 sir. m. k 
2 Südbaha po 200 P To sł, sal E TATA -- —| — — | Windi is po 20 sł. m.i. 
£6 —|:67 — BBWR . z —| 25 — .0.Z a T A a zg 
w6 50207 50 Wor k ofski Lwow.-Czor.-Jasa. 1. em. 1865 | Dewizy 8-miesięvane. 
200 zr. - - - sł. $ pro. ge. w. a. . | 95 --| 35 6C] Berlin 100 mark . » ¿Ye 
83 -.|286 10! Węg er. półnpo.-Wsched. po Lwow.-Czer.-J28. IL em. 1007 Frankfurt 100 mark. >f. 
81 5O = Mem ... i s} b pre. r. w e.. | 29 40 99 7f Ham! 100 mark . i » 
|magia sakada. (Iraeta po | „Cser.-Jasa. IIL om. 1000 Londyn 100 fak ała. « 
355 —-|260 ES ma. W r 2.178 ASS T*|1F3 10) goo 3.6 t W. %. | 25 30) 96 Pur ÓW opani ne 


savy | ZĄUA. 
ME W a 


Ene.-Otoe <Jasa. KV. cia. LSTA 


Listy 06500WPS 
(sa 100 an)” 


ń mają się tylko uczyć, a nie wdawać się W po- 


' |leżności króla z wyjątkiem wobec cesarza chiń- 


* Wiadomości pollcyjae z d. 23. października : 
Ostrzega się publiczność, że pewien młodzieniec wy- 
łudza datki na mocy podrobionych kart wizyto- 
wych ks. Michała Olendera, które wypełnia pisem- 
ną rekomendacją tegoż. 


kinu a dwudziestym stopniem szerokości i pro- 
ponują otworzyć handel na Rzece czerwonej dla 
wszystkich obcych okrętów. 

Berliin d. 23. października. Nordd. Allg. 
Ztg. zaprzecza, żeby Herbert Bismark Londyn 
opuścił. 

Paryż d. 23. października. Z Aleksandrji 
donoszą o kiłku wypadkach cholery. Czterech 
chorych umarło. 

, Paryż d. 23. października. Deputowani 
twierdzą, że przesilenie ministerjalne nie było- 
by pożądane. Porucznik okrętowy Viand, autor 
sprawozdania w Figarze o zajęciu Hue, w któ- 
rem wyraża się w sposób ubliżający o Żołnie- 
rzach marynarki (zarzucał im okrucieństwa), zo- 
stał odwołany i spensjonowany. Komisja budże- 
towa wbrew oświadczeniu Tirarda adoptowała 
system redakcji amortyzacji w celu zapewnie- 
nia równowagi w budżeeje. 

Londyn d. 23. października. Rada ministe- 
rjalna zwołaną została na czwartek. Gazeta u- 
rzędowa ogłosiła nominację jenerała Patricka 
Granta marszałkiem polnym. 


Teatr Ar. Skartka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 
We środę dnia 24. października 1883: 
Początek o godzinie Tmej wieczór. 


KONCERT 


Stanisława Barcewicza, 
z uprzejmym współndziałem: pani Bronisławy Do- 
wiakowskiej, panny Józefy Szlezygierównej, panów 
Aleksandra Filippi Myszngi, Ludwika Marka i 
Henryka Jareckiego. 
Zakończy: 
ZŁOTY CIELEC 


komedja w jednym akcie Stanisława Dobrzańskiego. 


E 
POCIĄGI KOLEJOWE, 


g zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Telegramy „Gazety Narodowej". 


Wiedeń d. 24. października. (Pryw.) Ponie- 
waż lewica odrzuciła kompromis, wybrano pre- 
zydenta i wiceprezydenta delegacji przedlitaw- 
skiej z łona prawicy. Grocholski nie chciał 
przyjąć referatu o kredycie okkupacyjnym, który 
przeto poruczono Mattuszowi. i 

We czwartek wieczór przybędzie minister 
Kalnoky na posiedzenie węgierskiej delegacyj- 
nej komisji dla spraw zagranicznych, aby dać 
żądane ewentualnie wyjaśnienia. 

Wiedeń d. 23. października. Na posiedzeniu 
delegacji austrjackiej w południe przedłożono 
budżet wpólny, podług którego po odliczeniu 
pokrycia w kwocie 3,136.055 złr. wynoszą po- 
trzeby zwyczajne 106,997.947 złr., a nadzwy- 
czajue 8,172.922 złr. Zwyczajne potrzeby w bud- 
żecie wojskowym wynoszą 104,763.944 złr., a 
nadzwyczajne 8,120.672 złr., pokrycie wynosi 
254.886 złr. Po odliczeniu czystej zwyżki z ceł 
i opłat w kwocie 17,063.070 złr. zwyczajne po- 
trzeby wynoszą 89,934 877 złr. Z potrzeb nad- 
zwyczajnych budżetu wojskowego przypada 
7,307.000 złr. na prowincje okupowane. 

Wiedeń d. 23. października. Delegacja przed- 
litawska ' wybrała ks. Czartoryskiego 35 
(ogół delegatów wynosi 60 członków; 40 od Izby 
posłów a 20 od Izby panów) głosami przewo- 
duiczącym. Siedmnaście kartek oddano próżnych. 
Ks. Czartoryski zaznaczył przedewszystkiem w 
przemowie niezaprzeczony fakt, że wszystkie 
ludy pragną pokoju i wszystkie rządy liczą się 
BPO pokoju. pk M może Ting, przy 
obradach nad budżetem wojskowym uwzględni h : , 
stan finansów państwa. Mowca zwraca uwagę, Was, p A) ARE A pociąg so ab po- 
że przywrócenie równowagi w budżece  staje|god. 11 min. 40 przed południem mięszany, A oii 7 
się coraz niezbędniejszem. Nie należy jednak zļ|min. 5t wieczór gee lokalny mięszany, 
drugiej strony łudzić się zapewnieniami poko-| „, „Z CZEBNIOWIKC: o Ap Rz a Ero. 
jowemi, ale uchwalić należy to, co jest niezbę- Bu pe poł r. oi RE £ minut 
dnie potrzebne, aby monarchia byłą na wszelki 5 PODWÓŁOCZYSK : na dworzee w Podzamczu o 
wypadek przygotowaną, i aby mogła w danym |gods. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m, 
razie stanąć w obronie honoru, interesu i praw |$! Be > e mie e hamd pocas mieszany, 
swych ludów. (Oklaski). Żadne prawdziwe mo-| o gods. 10 min. 30 wieczór dle AA cyk 
carstwo nie może obejść się bez wewnętrznej | min, 5 rane i o godzinie 4 min. 16 po poładniu “potas 
jedności i zgody, dlatego też instytucja delega- | mięszany. 
gacyj musi być szanowaną, ponieważ umożebnia| ZE STANISŁAWOWA) na Stryj, rano o gods. 8 
braterskie i harmonijne działanie z ludem wę-| min. 26 pociąg ANI, wieczór o godz. 8 min. 32 
gierskim na korzyść państwa i jedność mo- AEN TARRA . 3 min. 4 po południu pociąg 
narchii. Ks. Czartoryski zakończył swą przemo- : 
wę okrzykiem na cześć cesarza, który w ojcow- 
ski sposób stara się o to, aby każdemu z ludów 


Odchodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz, 10 min. 50 wieczór pociąg 
pod jego berłem zostających zachować przyna- 
leżne mu prawa. (Brawo i entuzjastyczue po- 


pospieszny, 0 godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
wtórzenie okrzyku: Niech żyje!) 


godz. 6 min. 9 po południn pociąg mięszany, i o godz. 
Wiceprezydent delegacji przedlitawskiej hr. 


6 min. 85 rano pociąg lokalny mięszany. 
DO CZERNIOWIKC: o godz. 6 4 80 rano pociąg 
Hohenwart dziękuje za zaufanie, i oświadcza, 
że w razie, gdyby mu przypadło przewodni- 


pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu, i o godz. 11 
czyć, to w fakcie, Że został nie bez przeci- 


min. 10 w noey pocięg mięszany. 
DO PODWOŁÓCZYSK: s głównego dworca o godz, 
„| rano pociąg pospieszny, © godz. 12 min.88 po południu 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany., 
wieństwa obranym, będzie upatrywał podwójne 
wezwanie, aby także mniejszość z swoim wy- 
borem pogodzić. 
Na sekretarzy wybrani : ks. Rosenberg, br. 
Hippoliti, Schóffel, hr. Franciszek Than; na 
gospodarzy hr. Brandis, hr. Coudenhove, br. 
Gagern, Stöhr; do komisji weryfikacyjnej wy- 
brani zostali: br. Fluek, br. Moser, Jaworski, 
Schier, Mitrofanowiez. 


Lwów. Z Izby handlowej, 24. października: 1883 
1. Akcje xa sztukę 


bez kuponu bieżącego j 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 z adi 288 as RTEA 
„ lwow.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 165 25 168 25 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 288 — 293 — 
„Ją ed. galic. 200zł. w.a. 250 — 255 — 
2. Listy zastawne za 100 glr. 


Do komisji petycyjnej bez kuponu bieżącego : 


br. Ceschi, Hausner, Schier, Lienbacher, Pflügl, | Pow. kred. 3 W. 
br. Schrinzi, hr. Schönborn, Streernowitz, Wi-| , c ki 4 ać i ~ 39 50 >» 5 
dulicz. H r x Ww » 5 „okres. 98 75 99 75 
Do komisji budżetowej: br. Bezeeny, hr.| , dk 4 5 A 86 50 87 50 
Brandis, hr. Clam-Martinic, hr. Coronini, Czer- | Banku hyp. galic. 6 „ A 101 60 102 60 
kawski, Demel, br. Engerth, hr. Falkenhayn,| , „VA 0 u = 97 60 98 60 
br. Hippoliti, hr. Hohenwart, Klaic, Klier, hr. k IMSA, 4 100 60 101 60 
Latour, ks. Lichnovsky, Matusz, Nischelwitzer, Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 — 101 50 
Sturm, Suess, hr. Franciszek Thun. dw 5, 3— 5— 
Minister spraw zagranicznych Kalnoky za-| * ; Głudne sa 100 słr. 


wiadamia, że cesarz przyjmie delegację przed- 
litawską dnia 25. b. m. o godz. 1. w południe, 
tudzież, że jego zastępować będą br. Szógenyi 
i Teschenberg. 
Następne posiedzenie nienaznaczone. 
Komisja budżetowa wybrała Hohenwarta 
przewodniczącym, Fugertha zastępcą przewod- 


3. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat 
4. Obligi ea 100 zir. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 98 50 99 50 
om. zakł. kred. włość. 6 prc. w.a, 95 — 98 — 
ożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 101 50 102 50 
5. Lo 


niczącego. Referaty otrzymali: Clam-Martinic | Miasta Krakowa 3 18 — 20 — 
spraw zagranicznych, ordynarjam wojskowego Stauisławowa 3 22 — %4 — 
Falkenhayn, ekstraordynarjam Czerkawski, ma-| * 6. Monety 
rynarki + oronini, finansów Engerth, kredytu "12 - 5.63 5.7 
o<upacyjnego Mattusz, zamknięcia rachunko- Dukas nagda J + 5.64 5.74 
wego Bezecny, ceł Hippoliti. Napoleondor . . 5 9.49 9.59 

„ Wiedeń d. 23. października. Delegacja wę- Półimperjał rosyjski . . 9.80 9.90 
gierska wybrała kardynała Haynalda prezyden- | Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
tem, a Ludwika Tiszę (brata ministra) wicepre- m „ papierowy 1.16', _1.187/, 
zydentem. Haynald dziękuje za ponowne zau-|100 marek niemieckich 58.55 59.30 
fanie, wzywa delegację do udziału w załatwia- | Srebro |. , . . —— —— 


niu ważnych spraw, i ogłosiwszy otwarcie sesji, 
błaga Najwyższego o błogosławieństwo dla uko- 
chanego ojca narodu węgierskiego, Świetnemi 
enotami człowieka i monarchy Uri króla 
węgierskiego, tndzież dla dynastji. (Entuzjasty- 


Kupony w srebrz ~ A 


KURS GIEŁDY WIEDEŃS . 
Wiedeń, duia 24 października 1888. 
godzina 1. minut 45 popołudniu. 


czne wołania: eljen!) Następnie zawiadamia, że| Alpiny 64.90 Wag. akojo kr. 382.50 
delegaci Apponyi, Szilagyi i Palszky (z umiar-| Anglo-Austr. 10750 Unionsbaak 109.— 
kowanej opozycji) złożyli swoje mandaty z pe-|Kelej Kar. Lud, 284—  _ Wordbaha 267.50 
wodu, że większość Izby posłów, dając dotych-|Kolsj Połud. 143.75 Kele] Alfsid, 167.50 
czas ich stronnictwu cztery krzesła w delega- | Kolej pańs. Klżb. 311.— Kolejlw.-czera 166,50 


cji, tym razem tylko trzy dała, Na wniosek |%Węg, Nordostb. 147.— Wied. Comuneal 123.75 


Falka uchwalono, przyjąć tę rezygnację, i po-| Weg. obl. p. st 97.— Elbotal, 197.75 
wołać zastępców. JF , |Kolej siodmiogr. 109.80 Losy tureckie 22.25 

Minister Tisza zawiadamia, że cesarz przyj- | Zł. rent. węg. 4'/, 86 80 Bankverala. 104.77 
mie delegację węgierską o godz. 12. w południe. | Rog, rubel. pap. 1.17.'/, Losy węgie. 113.9 
Minister skarbu przedkłada projekta. Nastąpiły | Galie. jndemn. 98.75 Marki niemi 


wybory do komisyj i ukonstytuowanie się ko- —— 
misyj. Następne posiedzenie nienaznaczone, 
Wiedeń d. 23. października. Ratyfikacja 


Usposobienie : spokojne. 
Wiedeń, dnia 24. pazdziernika, 
godzina 10 min. 35 przed południem 


czwórkowej konwencji kolejowej została dzisiaj | Akcie kredyt. 284.— Anglo-austri. s 
w obecności delegatów wszystkich czterech Kolej Er Lud. 284.25 Kolej poła 1 pi 5 
państw dokonaną. Unionsbank 108.60 Napa 


Petersburg d. 23. października. Minister 
oświaty wydał okólnik do kuratorów okręgo- 
wych szkolnych, w którym podniesiony jest 


Rossyj. bankn. 1.17'/, Usposobienie: spokojne 


Rerlin, dnia 23, pażdziernika 
godzina 4 minut 55 po południu. 


szkodliwy wpływ relegowanych studentów, za-| Rosyjsk. bankn. 199 10 Akcje kred 483, — 
chęcających innych studentów do tworzenia kor- Lombardy 246.50 Galicjskie z 121.40 
„|poracyj, kas i zgromadzeń i sprowadzających |Bolej rumuń. —.— Austr. bank. 169.90 


przez wywoływania niepokojów nowe wyklócze- 
nia. Z tego powodu prośby relegowanych stu- 
dentów o przyjęcie napowrót do zakładów nau- 


ho $$ 
; apteka wo Lwawie 
Ruckeram:e 

kowych, nie mają być uwzględniane. Studenci 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatun- 
kach po cenie 2 x} do B zb. i 60 ct, oraz malagę. 
hydrote- 


Dr. Aleksander Medwej rapeuta, 


ordynarjusz Zakładu wodoleczniezego „Zawałów* osiadł 
i Lwowie i ordynuje od Sciej do Btej pe 
(ka. 


litykę. 

, Paryż d. 23. października. Izby, po krót- 
kiem posiedzeniu, odroczyły się do czwartku. 
Radykalna lewica postawi wniosek o banicję 
książąt Orleańskich (patrz „Lwów“; p. r.) Po- 
dług sprawozdania 0 sprawie tonkińskiej, Chi- 
ny zażądały w ostatniej nocie z d. 10, b. m. 
status quo w Anamie jak przed r. 1873, nieza- 


na zimę we | 
południu, ulica Teatralna, liczba 12, I. piątro 

mienica Andriollego), & od Btej do Gtej po południn w 
łazienkach „Diany“ ul. Słowackiego, 1. 2. począwszy od 


21. października r. b. 

l ł Docent Okulistyki w Uniwersy- 
Dr. E. Machek tyż Tapiot aian RARE AS 
karskiej chorym na oczy od godz. 11 do 12 i od 3 do & 
po południu. Ub-gim bezpłatnie, 


Mieszka przy ulicy Jagielońskiej Nr. 2%% „— 


nE: 


skiego, i uznania wyłącznego prawa Chin na 
Rzece czerwonej. Chiny przystaną na teryto- 
rjum neutralne między południową granicą Ton- 


Odezwa Do zamiany Do sprzedania fclwark . 


Za od Bin MOE A Jar "R BOK 
i i jaj morgów skomasowanych dobrze zabudo-| WIECKIEJ, y 

Ktoby wiedział o miejscu wanych i zagia da canh z porząd owego gruntu z bndynkami wyhornsmi 
pobytu Władysława JezierSKie-|nym domem mieszkalnym odległy */, mili obsi*ny, z ciężarem bankowym 2400 zł 
go, syna Michała, urodzonego w od stacji kolei Transwersalnej w powie Miadomośón Emila Domaizel we Lwowie 

OS wą e d cie Czortkowskim—za majątek większy w,0!. Pańska 1. 7 29;3 1—2 

Demidowie, parafii Cho! + dobrej glebie dobrze zabudowany i zago —— — — ——ų— 
skiej, raczy podać tegoż adres 


spodsrowany wartości 60000 do 80000 zł. 
do Administracji „Gazety Na- 


ty Na-|wyłki wartości w gotówce. * . | Pomieszkania 
rodowej“ lub panu Michałowi 


Resztki sukienne 


doskonałych materyj 


welniamych , sprzedajemy po 
znacznie niższych cenach od kosz- 
tów wyrobu. Wzorki materyj w do- 
wolnych kolorach na wszelkie ubra- 
nia z oznaczeniem stałych cen, wysy- 
lamy a nadesłaniem znaczka pocz- 
towego 5 ct. 2893 : —? 


Skład fabryczny sukien 


Główny skład nasion 


Teofila Łuckiego 


we Lwowie, 


poleca najszlachetniejsze szczepy w wielkim wyborze 
Jabłonie szczepione 3, 4, 5 i 6-letnie 100 sztuk od »łr. 48 do złr. 65, 
18! „a. %50 do MEDO: 
Grusze s 3, 4, 5 i 6-letnie 12 ,„ s 


Reflektanci raczą nadesłać dokładny 
SHwy węgierskie 3, 4, 5 i 6-letnie R z 
2 


opis w zamian cfiarowan' go większego większe i mniejsze, frontowe i w ofi 


Freilich, przedsiębiorcy budowy majgtka p.d adresem: J. Żukowski post. cynach, 2975 1—3 a 3 „zB 
kolei w Tg Ocna w Rumunii. |rest. Czortków. 2949 2—3 kl kł d Fa ' znm „Welssen Lamm, w Bernie. Agrest z dużym owocem 100 s tak złe. 5, 12 sztuk ct. 50. 
EMILIA FREILICH "|———-„>—-—8 epy; skia M stajnia, wozownia, Porzeczki ,„ A 10: . od złr. 8 do 12, -- 12 sztuk złr. 1.20. 
zdomuJeiersia. | ZAWATAZENIU iwan enea. sez promowa]. A RA OT 
1 3 f J a. i sztuk złr. 2. 1 
omu Jezierska (wchód również w przedłużeniu ulicy) =% i Truskawki duże ananasowe i inne 100 sztuk złe. 2. 


Poziomki miesięczne białe i czerwone 100 sztuk złr. 2. 

Szparagi olbrzymie Erfartskie 3-letnie 100 sztuk złr. 3 50. 

Kasztany i akacje z pięknemi koronami wysokości 2'/, do 4 metrów, 
sztuka od et. 6) do 75. — tudzież 


haarlemskie cebulki kwiatowe 
hyacynty, tulipany, tacety, marcyzy, lilie it. p. 


w najpiękniejszych odmianach po miernej cenie. 
Wieńce grobowe gustowne 
z kwiatów sztucznych i zasuszanych. 


2972 2—3 __|sapobiega się i leczy proes użycie „„ Jagiellońskiej). 
II 


Najlepszy i najtańszy środek 
do ochronienia się od przeciągu ! 


mę Elastyczne wałeczkkiW 


do zaopatrywania okien i drzwi, 
białe i brązowe w różnych grubościach. 


BĘ KIT DO OKIEN, GIPS IE 
jak równie 
uniwersalne SMAROWIDŁO nieprzemakalne do bucików, 


Smarowidło podeszwochronne, 
poleca 


sile wieku, życzy sobie| Przepisywane przez lekarzy francuskich właściciela w tejże realności. 


1a „| zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
. - objąć zarząd domu ZNA” kiem powodzeniem, ponieważ składają się| 
Jąc się dobrze na gospodarstwie, tak|wyłącznie x roślin, nie sprawiają ranięciaj „a . 5 „n ` 
: A 2 obi r, ca atA k Do Ę - kolicy Stanista- 
męzkiem jak żeńskiem, a szczególniejani kolek i mogą sią używać jako środek Maj ątek 007 i | 
dzieciom zastąpić może miejsce matki, |orzeźwiający, oczyszozający krew lub spra- ||... TOTA a tor pOmieN 
A Bęza, b , : Ą ` roli; 50) mg. żyżnych łąk, 2200 mg. laso 
i udzielać wszystkich mauk począt-|"i3Jacy przeczyszczenie. Metody użycia w i i 
począć | olskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue ębnego i 700 mrg. zręców, ozyli razem 
kowych. - 2967 2—3 Quentin, 24. Wymagaó należy, ab 8900 mrg, pod przystępnemi warunkami | 
_ Bliższa wiadomość w biurze p.|pigułki Cauvaina znajdowały się we'fako.|23rAz dc sprzedania. Bliższa wiadomość 
Witoszyńskiej, pod 1. 28 w Rynku. 


nikach, włożonych w pudełka kartonowe, |” Biurze wywiadowczem G. Bogdanowic | 
Sposobność. 


A : : i ie. 2952 3—3 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na- |” Stanisławowie 
CAUYAINEI 1715 10—? 


lg” R WYWĘGOE (oda h 
Paryżu p. Dohaut, Hanb, rue St. Donis. 1 mający prak 
Dos maiia we Lwowie w aptece Młody człowiek tyko gorzelni- 


EE PEAT" SIEC a R HMH 
Dr. SCHMIDTA doświad-| Dr. Behra ekstrakt 


I, «7, 


„Krzyżanowskiego obok Brygidek |czą i znający się doskonale na pasieczni: Hüb G 
LĄ E. Mikoiascha | Z. Huchara; ctsie, poszukuje umieszczenia pI gv- ner an @ we Lwowie. czone na nerwy. 
Í J. Nahlika; w Krakowie w aptekach: rzelni w zimie, latem zaś oddać by siç | las terki PrayrządzonywĘdHii 
. W. Redycza; w Poznaniu w apt. dr |nógł drngiema RCIE Listy pod e- Własny wyrób p leczniczych weding 
4 Mankiowika ;w Brodach w apt. pp |dresem K. K. do Administracji „Gaze:y s s własnej metody eks- 
M. Kullak Franzosa. Narodowej‘. na nagniotki, trakt, który od wielu lat 


masy do zapuszczania podłóg. ef 
| używają się od przeciw clerpie- 
dziesięciu lat ja- niom nerwów, : 
$ ko Środek o Znak ochron. to: bolom nerwowym, 
fk ŁA pi migronie, isehias, bolom w krzyżach 
a tab . POW o y.i grzbiecie, epilepsji, porażeniu, o- 
aE aa eaey njo Ptabieniu f pomazaniom. Dr. BEHRA 
nak ochronny. sunięcia Nagnio-| kstrakt nerwowy używa się ze skut- 
ków. Skuteczność dr. Schmidta pla-|kiem przeciw reumatyzmowi, szty 
sterkow jest saanija bowiem pojwności muszkułów, reumatyzmowi 
kilkorazowem użycia każdy nagniotek|jw stawach i muszkułach, nerwo- 
wypada bez operacji. Cena pudełka zywym bolom w głowie i szamowi w 
16 plasterkami i rogowym rozszcze-|ngząch. Ekstrakt dr. Bohra używa się 
pem do wyciągania nagniotków Ko-|zewnętrznie. Cena flaszeczki z dokła- 
sztuje 28 ot. 2922 1 dnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie. 
Przy kupnie tego preparatu xechoć|j NB. Przy kupnie raczy szan. Pn- 
Szan. Publiczność uważać na to, aże-lbliczność uważać na to, ażeby na ob- 
by każde pudełko miało wydrnkowaną|winięciu flaszeczki znajdowała się wy- 
markę ochronną, drnkowana marka ochronna. 


ROYA SRYJ CYZEERYZJNYA l A T 
ORNE KARA KIRCAK AK 


J. IBNATOWICZ Ñ 


| Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, — Filia w 
Krakowie, Sukiennice 20, 
poleca 
odznaczaj się przyjemnym, długotrwałym 
Wodę Iwowską sapacham" "ma obszerne e E H w den” 
14, I. piętro. skiej toalecie, flakon zł. -50 p flakonu 80 ct. A 
przednią, flakon ot, 25, 60 i zł. 1 
z = Fa Wodę kolońską naj przedniej. (potrójną) flak, ct. 40, 80 i zł: 1.50. 
a Perfumy © mó! angielskich i francuskich sporządzone, jaśmino- 
y wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, koowa- 
lia, róża i t. p., od 35 et. do 3 zł. flakon. 


do podróży 
3:99 metr. długie, 1:** szerokie, czy- 
sto wełniane, 
sztuka po 8 zir. 50 ct. 
Odsprzedającym rabat. — Wysyłka 
za pobraniem. 2512 1— 5 
Skład fabryczny: 

„zum guten Hirschen“ 
we Wiedniu, I., Rothenthurmstrasse, 


Główny magazyn broni 
i wszelkich przyborów myśliwskich 


Alfreda Dzikowskiego 


we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 1. 
poleca na sezon polowań broń myśliwską we wszelkich ist- 
niejących systemach pod gwarancją 
jakoto : dnbeltówki kapalowe od 11 zł. i wyżej 


Wodę lewandową i zer a Age: aAa gle >: ojach, rpm " = „ 24zł. s Główny skład: Gloggnitz. Niederðetorreich, w aptece Julinsza Bittnera. 
50, 70, 90 ct. i złe. 1.50. U ankaster „ S5zł, o» Dr. Schmidta „Plasterki" i dr. Bebra „Katrakt na nerwy“ są do naby- 
” iglicowe „ 100zł , 2270 3—? cia we Lwowie w apt. K. Mikolascha i Z. Ruckera, tudzioż 


do nacierania ciała, ma obszerne zastosowanie 
Ocet toaletowy w damskiej toalecie, flakon 60 ct. i 1 złe. 
Ocet salonowy go kadzenia 50 ot. 2829 1—? 
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione ma medalami zasługi. 


Syrop D Zed RÓ 


KODEINA I BALSAM TOŁUTAŃSKI 


_ jest środkiem łagodzącym i uśmierza- 
jącym nieoceniónym dla azieci w wy- 
padkach bezseności, koklusza, etc. 
przeciw kaszlom nerwowym osób 
cierpiących na suchoty, słabo- 
ściom organów oddechowych, 
nieżytom, katarom, i. t. d. 


drillingi i ekspres „ 18U gl. i 
oraz PATRONY po cenach ściśle fabrycznycb. 


we wszystkich aptekach w Galicji. 2932 1—10 


L. 759. i 


T60. : Konkurs. 
4 
Oz loszenie. Celem obsadzenia posady refərenta biura statystycznego 


przy Magistracie lwowskim w V. randze etatu służby miejskiej 


' © |. | g Celem zaopatrzenia Zakładu w Drohowyżu na rok 1884 | z płacą rocznych 900 złr. i dodatkiem na pomieszkanie 240 złr. 
an or Ww MI an w artykuły żywności, odbędzie się w dniu 31. października b. r. | w. a. rozpisuje się riniejszem konkurs z terminem do dnia 15. 
gfw biurze dyrekcji Zakładu publiczna rozprawa ofertowa. listopada 1883. 


JPARĘżELICA DROGOT, 22,119 4 ETA W Bliższe warunki przejrzeć można w dyrekcji Zakładu i w Do rzeczonej posady przywiązane jest w myśl postanowień 
mie ta oierajee = lepi a ` Pr E e pr tulaistracji ceutralnej fundacji Stanisława hr. Skarbka (gmach | organizacyjnych z d.ia 10. czerwca 1875 prawo uzyskania 
AI Krakowieśw aptekach PP. Thu! akcyjnego banku Hipotecznego W teatralny nr. 28). dwóch dodatków pięcioletnich po 100 złr. w. a, niemniej po- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego rp. daje Lun Sn, dnia, Lipario TSR} sunięcie do wyższej kategorji sekretarza w IV. randze etatu 

puje i sprzeda , . o 2962 8—3 | głużby miejskiej. 


Dr. Hartmanna 


AUXILIUM 


najlepiej utwierdzony árodsk leozni- 
cy przeciw 
rzerzą6zce u mężczyzn 
i upławom u kobiet, 
ściśle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, — leczy bez 
watrzykiwania i bolów, nie 
p = pozostawiając po s0- 
E à bie skutków, świe- 
©, żo powstałe i nawet 
[jj bardzo masiarza” 
FH te gruntownie 
i stosunkowo szyłb= 


wszystkie efekta i monety Hj | .0.9.0.0.9.,6.,6,0, © 6 4 RAKKAR Od kandydatów wymaga się nieprzekroczonego wieku lat 


TONE Ahaaa pniojszeni 40, i dowodów umiejętnego i fachowego do tej posady uzdatnienia. 


©, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 18*8 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) m 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów fanduszowych, pupilarnych, kaucyj inałżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze do nabycia. 


. SBE” Wszystkie polecenia z prowincji wy: onują się bezzwło 


24); 


Kompetenci wniosą podania zaopatrzone w wymagane po- 


wyżej dowody w oznaczonym terminie do prezydjum Magistratu. 


Z prezydjam Magistratu król. stoł. miasta. 
we LWOWIE, dnia 19. października 1883, 


Grand Magasin de Nouveautés 
Wilhelm Jungmann et Neffe 


% 
we Wiedniu, Albrechtsplatz 3. 2576 1—2 6 


Baden pod Wiedniem 


Sezon zimowy. 


Od 16. października aż do rozpoczęcia sezonu letniego, otwarto do 
użytku wszelkim warunkom racjonalnej kucacji w zimie odpo- 
wiadające Antona kąpiele pełnn 1 separatki. — 40 dobrze o- 
grzanych pokoi w Herzoghof połączone są przez opalane koryt rze bezpo - 
średnio z kąpielami. Ceny bezwzględnie mierne Objaśnienia udziela Za- 
rząd miejskich kapieli. 2478 1—3 ” 


„Jeg Zastępca tegoż magazynu przybył z wzorami na kilka 
jg dni do Lwowa i mieszka w Hotelu Europejskim nr. 14. 


znie po kursie dziennym, bez doliczenia prowi. ji. 242 6- ! + 5 
CZA raj 24) P Ieta KRMUIEWKNULEKNNUNURNKNK 


7 ytEBIĘ Ń. 


Company's 


ka. Należy wyraź- 
nie żądać dr. HART- 
. MANNA „Auxilium“ dla panów lub 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza” 
jaog broszurą i kartą do jednorazo- 
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Ha:tmauna i we wszystkich znacz- 
3 niejszych aptekach do nabysia po 
M conio 2 złr, G0 ct. 1833 4—? 
f Główny skład rozsyłkowy: W. 
l WERDY, apteka „zum goldener 
Q Hicachan* Kohimarkt 11 wo Wis- 
Be Guia 

NB. P. dr. Hartmann ordyucje 
| 0d godz. 9---2 i od 4-—6 w swoin: 
zakładzie, gdzie zajmuje sio także 
jak dotąd leczeniem wszystkich sła- 
f bożoż nazkórnych, tajnych. szczegól- 
J nie osłabienia, podług doświadczonej 
S metody bez akutków następnych, 
j niomniej shorób kiiowych i wrzodów. 
| L:ki dostarczają się pod dyskreoją. 
Ą lionersriem mierne. Takie listownie. i 


a Bed sa jola skos 5 
SE EE Gigi woz EN 


Unikac fałszerstw wymagać podpis : E. GRBRLLON. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwego 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
PRZECIW ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK, 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i po połogach, rownież dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloćs, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 
W PARYŻU u P. GRILLOŃ, apt. — We wszystkich aptekach. 


Ø Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
@ mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie- 

my płeć bez zarzutu. Ale także naj arniejsza p ość 

dopiero wtedy zaałuży sobię na pochwałę, jeże będzie 
oysti, lśniącą i młodzicáczo świeżej płoi. Liczna Mość 
pań nie może mieć preteneji do piękności, RD płeć jej 


WA nio podtrzymuje. eby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
| ej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 


omitych mężów, a to prof. Pyefiuch w Londynie, prof. 
Raspi, dr. əra, dr. Raudnitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany balsam 
Brzozowy Lemgiela. Ten ulubion y uzdra- 
wią w skutek szkodliwego bielidła, ętności, lub z po- 
wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek 
ospy oszpeconą twarz, przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze- PQ 
salą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny” k hy MA co w 
łównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Że oprócz dr. Lengiela (7 
falssmu brzozowego niema lepszego i Z środka na upięk- A 
szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy używali. Cena R 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
daje przy drobnych dodatkach wyborny 
rosóF i przy należytóm użyciu takowego jest 
wialkiem zaoszczedzeniem w gospodarstwie 
domowem. Z jednegofunta angielsktago. rów: 
nającego się 454 gramom ekstraktu. zrobić 
można 190 porcyj silnego rosołu Przepis uży 
cia dołącza się do każdego słoika. 


__ Ekstrakt Liebiga. 
SX TYLKO WTEDYJEST PRAWDZIWY Xe; 


jejlisi Znajduje na hąie każdgoscik włastorecy Ra 


m 


Lon raati 
Materje na ubrania 


tylko z trwałej i dohrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metry 
10 centm. na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł 96 ot., na ubranie z 
lepszej wełny S zł. na ubranie » doskonałej wełny 10 zł, na ubranie z 
zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ot. 
Fledy do podróży sztuka zł. 4, 5, 8, i 12 zł. 
Wykwintne materje ma abrauim, na spodnie, tużurki, 
zarzatki, płaszcze na deszoz, tyfel, gunię, sakna komisowe, kamgarny, 
szawioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca 
JAN STIKAROFSKI, 


akład fabryczny w Bernie, założony 1866. 
Próbti franko. Próbki dla krawców bez trańcn. Wyayłki zn pobraniem nad 10 zł. 
franco. kę 6 mię zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiajn materje nie widzia- 
wszy próbek, o- śniadczam, że towary w ten aucsób tamónione gdyby sic nie podo. 


W lodek; Stadt Seilergasio dzbanuszka 1 słr. 60 ct. — We Lwowie do niby w apt. Ruekera 
m- P' (jadonaście:. zermmiowcach u J. Golichowskiego, apt. pod Opa- 
Bind m LW WIR: w cpieoe Dac TB OPRy n Premior "1906 7—R 


X 
y 
N 
N 
$$ Mkoizarie. Fr. W <duj N ; IRS ADARELRI VLLA EL 


p w Tar-opolu. 


Galic. Bank kredytowy 


wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 


d | 
| 


Vbiebig farbą niebleSKĄ, 


jak niżej: 


bały, przyjmuję nap 

bowiem tego rodzaju zamówienia joat rzeczą zaufania. Prowadrąac bandai światowy, ed- 

bieram codziennie setki liatow. Upraazam zatem P. T. odbiorców o dokładna podanie 

przy zamówieniu awegn adresu, unikajac powoływania siq na po przednią korespon- 

dencję, której cdszukanie dużo zajmujo ezagu. s 
Korespandanojo przzjmają i załatwiają się w językach nlemieckim, węgierakim, 

czeskim, solukim, (ranruskim i włoskim. 

pc ORA 


owró', Wzorów czarnego paruwiaau i doskinu niemoge przygłac, al- 


M Do nabycia we Lwowie u Piotra Mikolascha A, Kochanowskiego (da- | 
wniejfTorosiewicza,) Jąkóba Boisera, Zygmunta Rnuckera i u Arnolda Wer-? 
mora;gw Nowym Targu u Karola Laura. W, Milldner i Sp. w Tarno sle. 


4, asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
a ŮŐ ři 


T ZE WED) AR ZPAS W doti PÓREC E AJ 
1 0 z s . | | AS 

4 >o asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem, A | S oL MOL L Ń 

EE LLL = ma a x j — 
A : ; BGR-Tylko wtedy praw- Do wcierania na skuteczne leczenie godca, reamatyzmn, wszelkiego rodzajn Tylko wtedy praw- 
zaś wszystkie dotychczas W obiegu będące agya, jeżeli y fla- rwania w członkach i porażenia, bolu w g'owie, w Ukzasii RZ do okładów na dziwa, jezeli każda fia- 
0 szką opatrzona podpi-  wszclkie nazkodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom, Do użycia wewnętrz- szka opatrzona podpi» 
4 b asy % naty kaso we em Molla i marką mego znięszaua z wodą, przeciw raptownym nudnościom, ia i kolce i dyareji. | pa Molla i arka 
z A ochronną <PĘ Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ct. — łowny skład wysyłkowy n ochronną. "PE 
z 380-dniowym terminem i f 5 

mogą być bez poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 40), procent z 60-dniowym E A. Moll aptekarza i c k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9. 
terminem , i w tym celu należy takowe do wymiany kasie Składy: we Lwowie w apt. J. Beisera, i Zygm. Ruckera; w handlach F, W. Królikowskiego, Stef. Markiewicza, Hllbnar 6 Hanke, W. Marszałkiewi- 
é - > y ip ROAR YA Aa iA TA je: E ster aptekin z. e a Ee 4 ys oia w apt, J. Golichowskiego n pik I 
u j We OGKI apt.; ayo: Ni i w uszu: a 7 i: idoro T z b A y Ę , 
galieyj skiego banku kredytowego we Lwowie Fenz; w Kolbuszowej: Fr. Buczek, gti w M omajcezdkolicji: L. v. Źarski apt; w Bodw otohys kaski u G. Morawa reana R, Wa Nahlika; k Bze- 
szowiejJ. Schaitter % jOmp.; w Stanisławowie w apt, S. Amirowicza. J, Macury; w Suczawie E Liszka apt.; w Sanoku: Józef Rynczarski; w Bamborze w apt, R. Mare- 


ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć. scha, J. Aleksiewicza;fjw.Tarnopolu w apt. H. Kahanego, Fr. Jamrogiewicza, i E. Frantza; w Żydaczowie:,M. Bardasz_apt. 


Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie opłacony. 


= oz 


Wydawcy i włada ioiałe JI. Dóbrzańsk: i E. Grómar. Odpowiedzialny redaktc- Jan Dobrzański, Z drakarni „Gazety Narodowej.” 


